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GAZETA NARODOWA.
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

W« LWOWIE: Bióro a4«iai»tracli ,O»iety Na- 
rodowej*  pr«y ulicy Sobieskiego pod liecbu 12. (da­
wniej ulica Kowa liczba 991). A|e*tojii  dzleuul- 
ków PiątkowslŁiffO nr. 9 plac katedralny. W 
KRAKOWIE: Księgarnia Józefa Ciecia w rynku, w PA­
RYŻU: na sala Francję i Anglję jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, rue Jacob 13. W WIEDNIU : p. Haasen- 
Stein et Vogier, nr, 1U Wahllfisehgasse i A. Oppelik. 
Wollseile, 29. W FRANKFURCIE: nad Msnens i Ham­
burgu: p. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA, prsjjmujp się za opłaip 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem, oprócz opłaty stęplowej 30 ct. za każdorazowo 
umiedKczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowans nie ulegają 
frankowaniu.

Manuskryptu drobne nie zwracają się lecs bywa*  
ją niszczone.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane.}

Madryt 26 lutego. Porządek nie 
był już więcej naruszony. Minister finan­
sów oświadczył, iż wszelkich zobowiązań 
dotrzyma.

Berno 26 lutego. Szwajcarska Ra­
da związkowa uznała republikę hiszpań­
ską i życzyła jej pokoju i pomyślności. •

Lwów d. 28. lutego.
(Dalmatyńcy. — Moskiewsko-pruski atak 

na Polaków w komisji konstytucyjnej. — Pono­
wne umizgi do Polaków).

Na posiedzeniu komisji konstytucyjnej z 
dnia 25. bm. rano wytoczyła się sprawa roz­
kładu na kurje i okręgi w Dalmacji. Pp. 
Daniło i Lubisza brali udział w posiedzeniu, 
aby wystąpić przeciw wnioskowi Giskry: o- 
djęcia jednego krzesła gminom wiejskim, tj. 
narodowcom, a dania Izbom handlowym, tj. 
centralistom. Giskra wytknął Dalmatyńcom, 
że poglądają poza Austrję. Zarzut ten od­
parł Lubisza w języku włoskim; wtórował 
mu Daniło,' odpierając wniosek Giskry. który 
też mimo, że za nim przemawiali Herbst, 
Tinti, cała klika centralistyczna, upadł po o- 
świadczeniu Lassera, że należy Dalmatyńcom 
ułatwić udział w reformie wyborczej i rząd 
nie przystanie na wniosek Giskry. Dalmatyń- 
scy delegaci zatem, mimo krzyku narodu, 
przeszli w sprawie reformy wyborczej na 
stronę centralizmu, a kroacki Obzor tłuma­
czy dlaczego to zrobili. Oto chcą oni jak 
najdłużej utrzymać się w swej korzystnej po­
zycji, aby tern snadniej pracować ku rychłe­
mu połączeniu zKroacją; Dalmację w ogóle 
nie bardzo obchodzą przedlitawskie sprawy 
konstytucyjne, gdyż ona tylko do czasu na­
leży do Przedlitawii. Myśmy już oddawna 
wskazywali, że taka jest zasada polityki Dal- 
matyńców, wydało się im korzystniejsze^ na 
razie iść z centralistami —i poszli.

Na posiedzeniu wieczorńem wytoczono 
rozkład ordynacyjny co do Galicji. Obecny 
minister Lasser. P. Janowski powstaje 
przede wszy stkiem, aby oświadczyć, że Rusini 
radośnie witają reformę wyborczą; świadkiem 
tego liczne petycje. Byłyby nadeszły jeszcze 
dobitniejsze manifestacje za reformą, i już 
pracowali w tym duchu księża pouczaniem,. 

ale Polacy, nawet podrzędne organa (czyje?) 
stawiali przeszkody. Z półmilionowej zapo­
mogi dla duchowieństwa przedlitawskiego 
księża ruscy prawie nic nie dostali (głosy: 
słuchajcie!) Składam rządowi dzięki za roz­
ciągnięcie wyborów bezpośrednich także na 
Galicję. Polacy rzekli, że bez przyzwolenia 
sejmu zaprowadzenie reformy wyborczej jest 
złamaniem konstytucji; ale wielka część kraju 
nie podziela tego zdania. Że mniejszość sej 
mu galicyjskiego nie uznaje tej teorji za słu­
szną, dowodem wręczona przezemnie na po­
przedniej sesji petycja „Rady Russkiej", któ­
rą i posłowie ruscy poppisali. Posłowie pol­
scy prawią o złamaniu konstytucji, ale prze­
cie wszelkich sił użyją, aby ponownie być 
wybranymi. Kończąc stawia kilka wniosków 
celem wzmocnienia żywiołu ruskiego. (Jakie 
to wnioski, niewiadomo. Nie podaje ich ani 
sprawozdanie Wiener Ztg., ani najobszerniej­
sze Deutsche Ztg., inne pisma kilku wiersza­
mi to posiedzenie zbywają, a Nowa Presse 
zupełnie o niem przemilcza. P. r. G. N.) 
Minister Lasser oświadcza, że na posta­
wione tu wnioski nie może dzisiaj dać sta­
nowczej odpowiedzi.

P. Kuranda: Polaków zawsze pie­
szczono, i w tej ordynacji dano im jak naj­
więcej. Żydzi, którzy żywioł biirgerowski w 
Galicji przedstawiają i 600.000 dusz liczą, 
mają w sejmie tylko jednego posła, od brodz- 
kiej Izby handlowej. Jeżeli ze smutkiem gło­
sować będę nad całym projektem rządowym, 
to najmocniej za tern ubolewać mi wypada, 
że rozkład ten wiele furtek zagrodzi poczu­
ciu austrjąckiemu. P. Tomaszczuk: Po 
skończeniu walk, jakie teraz staczamy, po­
tomkowie będą mniemać, żę właśnie Polacy 
brali udział w tym projekcie, że Polacy byli 
wtedy żywiołem państwu przychylnym a Ru­
sini; żywiołem państwu wrogim. Najlepiej 
głosowanie odroczyć i dać rządowi sposo­
bność do dalszego zbadania. P. Fux; Pola­
kom łatwo zmowę zrobić. Powiadają oni so­
bie : „Nas już i tak dobrze zaopatrzono, i 
jeżeli mimo naszego oporu reforma wybor­
cza przyjdzie do skutku, to damy się wybrać 
i panowanie w naszym ręku zatrzymamy? 
Rząd powinen by przecie, wobec zmienionej 
sytuacji, jeszcze raz zastanowić się nad za­
rzutami przeciw rozkładowi okręgów wybor­
czych w Galicji podnieaionemi. P. Kuran­
da wnosi co do kurji miejskiej następujące 
zmiany: 1) Lwów, który ma dwóch delega­
tów wybierać a tworzy tylko jeden okręg 
wyborczy, mimo że 8000 wyborców liczy, ma 
być podzielony na dwa okręgi wyborcze, 
tak, aby dzielnice 2. i 3., które żydowska 
ludność centralistyczna w zbitej masie za­
mieszkuje, jeden okrąg wyborczy tworzyły i 
żydzi tym sposobem mogli wybrać jednego 
delegata. Drugi okrąg wyborczy składać się 
ma z dzielnic 1. i 4. Co do śródmieścia, na­

leży je albo przepołowić wedle numerów i 
po połowie do jednego i drugiego okręgu 
przydzielić, albo całe z dzielnicą 1. i 4. po­
łączyć. (Dlaczego nie z 2. i 3.? p. r.). Da­
lej aby 2) do okręgu miejskiego: Drohobycz- 
Sambor-Stryj dołączyć Borysław; a 3) aby 
Brody same wybierały delegata, a nic wespół 
ze Złoczowem.

B. Tinti: Względy dla Polaków były 
całkiem na miejscu, dopóki mieliśmy nadzie­
ję dojścia z nimi do ugody. Nadzieja ta snąć 
przepadła. Podzielam w zupełności zdanie p. 
Fuxa. P. Giskra: Ja zawsze powiadałem, 
że zastosowanie Nothwahlgesetzu poprawiło­
by naszą pozycję w Galicji. Żadne ofiary nie 
zdołają z serca polskiego wyrugować myśli 
o państwie Jagiellońskiem. Czas przeto zwró­
cić się z naszemi względami ku zbyt srogo 
traktowanym Rusinom i Żydom. Stoimy na 
rozdrożu i w interesie państwa należy oglą­
dać się na odwrotną stronę medalu. Nie 
przypuszczam, aby rząd oświadczył, że nie- 
może przedłożyć dogodniejszego dla państwa 
rozkładu.

. i

P. Kuh przemawia za przyjęciem pro­
jektu rządowego a odrzuceniem wniosków 
Kurandy i Janowskiego, aby nie zawikłać 
sytuacji. Br. Tinti: Nikt nie myśli rządowi 
robić wyrzutów. Domyślamy się, z jakiemi 
trudnościami miał do walczenia. Ale wobec 
sytuacji, która zdaniem naszem jest niebez­
pieczną, powinniśmy starać się o większe u- 
względnienie żywiołu centralistycznego. Pra­
gnę tylko, aby rząd postawione tu wnioski 
wziął pod rozwagę. Dr. Dinstl: Wnioski 
te wcale nie są tak doniosłe iżby wpłynąć 
mogły na sytuację polityczną.

P. Tomaszczuk uważa wniosek co 
| do miastwa Lwowa za słuszny, ale sprzeci­

wia się odłączeniu Brodów od Lwowa. P. 
Brestel wnosi, podzielić Lwów tak, aby 
śródmieście i dzielnica 1. tworzyły jeden a 
dzielnice 2. i 3 drugi okrąg wyborczy, dziel- ' 
nicę 4. zaś aby przyłączono do tego okręgu, 
którego ludność i siła podatkowa jest mniejszą.

P. H e r b s t: Radziłbym te wnioski już 
przez to samo że są tak skromne, wziąć pod 
rozwagę. Jeżeli się utrzymają, to Rusini i 
żydzi obaczą, że się za nimi ujmujemy, a to 
nie jest bez znaczenia politycznego. Wniosek 
Kurandy co do Lwowa da się przeprowadzić. 
Jest tam dzisiaj już po części zmiana wido­
czną; dwa lata temu, jeszcze by się żydzi 
nie byli tak ruszali jak dzisiaj się ruszają. 
Nikt nie żąda, aby rząd nowy projekt wy­
pracował, ale wypowiedziane życzenia poje­
dyncze należy uwzględnić. Jeżeli Brody tak 
są ważne i silne, to mniejsza z tem, że i 
Złoczów będzie z niemi wespół wybierał. 
Przyłączać zaś Złoczów do Tarnopola, było­
by po prostu błędem. Kuranda cofa swój 
wniosek co do Brodów. Poczem jednogłośnie 
przyjęto wniosek Janowskiego: przekazać po­
stawione wnioski rządowi do zbadania za 
zniesieniem się z wnioskodawcami.

Czego się dopuszczają szumowiny spo­
łeczeństwa żydowskiego w Galicji; aż nadto 
wiadomo, odkąd centralizm a meszuryzm 
stały się jeduoznacznikami. Przed trzema 
dniami w wiedeńskich pismach czytaliśmy 
telegram, że Rada miasta Drohobycza t lu­
dnością chrześciańską i t. d. podpisała pe­
tycję do Rady państwa, aby z Drohobycza i 
Borysławia utworzyć jeden okrąg wyborczy. 
Pominęliśmy ten telegram z pogardą, jako 
skłamany, i w samej rzeczy napotykamy już 
inny telegram, a to: „Drohobycz d. 24. lu­
tego. Dzisiaj przesłano od najznakomitszych 
obywateli Drohobycza i Borysławia, na ręce 
p. Kurandy petycję do Izby posłów, w któ­
rej radośnie witają reformę wyborczą i pro­
szą o przyłączęnie Borysławia do miejskiego 
okręgu wyborczego Sambor-Stryj-Drohobycz." 
Gdyby „najznakomitsi obywatele' t. j. w du­
chu autora telegramu, najznakomitsi żydzi, 
chcieli takiej petycji, toby ją uchwalili w Ra­
dzie miejskiej, gdzie mają większość — a

Według Wiener Ztg. rzekł p. Lasser 
to co podaliśmy wczoraj w „Ost. Wiad.“, z 
tym dodatkiem, że byłoby przedwczesnetn 
wskazywać jui dzisiaj na rokowania z Pola­
kami i onych skutki, gdyż Izba ma dotych­
czas przed sobą tylko oświadczenie delega­
tów galicyjskich, że nie wetmą udziału w 
rozprawach komisji konstytucyjnej; i skoń­
czył tern, że ze stanowiska zasadniczego nie­
ma podziałowi miasta Lwowa tta dwa okrę­
gi wyborcze nic do zarzucenia. Według 
Deutsche Ztg. rzekł p. Lasser: Nie pozwo­
lono mi oświadczyć się z giry, kiedy wzy­
wano panów rzeczoznawców‘z ^Dalmacji. Li­
teralnie prawdą jest, że co do Galicji nie 
znosił się rząd z żadnym ddegatem galicyj­
skim ; wzywał on tylko urzędników. Ubole­
wano, że rokowania z Galiclnami tak dłu­
go się przeciągały; ale te ukowania nie od­
działywały w niczem na proponowany roz­
kład okręgów. Dotychczas Itba ma przed so­
bą tylko ten fakt, że Polacy oświadczyli, iż 
się usuwają od obrad nad reformą wybor­
czą. W swoim czasie wykazałem, że między 
ugodą galicyjską a reformą wyborczą powi­
nien zachodzić pewien związek jmanipulacyj- 
ny (geschaftlićher Nexuś). Stosunki się zmie­
niły ; Izba może tera;. b«lz adziiłu Polaków 
uchwalić reformę wyborczą. Załatwienie spra­
wy galicyjskiej jest ważnym punktem pro­
gramu rządowego, i jeżeli rząd dbtąd chciał u- 
trzymać ten związek manipulacyjny, czynił 
to całkiem w duchu swego programu. Hr. 
Gołuchowski, muszę to przyimać, postępował 
tak, że rząd jest mu wielce zobowiązanym 
za jego usiłowania. Jaki wynik jego czynno­
ści, to jeszcze nie da się powiedzieć. Jestem 
przeciw wnioskom pp Kurandy (to mylne; 
p. r. G. N.) i Janowskiego.

więc to tylko wybiórki owi „najznakomitsi 
obywatele “ telegramu.

Na nutę ponownego porozumiewania się 
z Polakami śpiewają za Tagespressa już i 
organa półurzędowe, których jeden taki głos 
podajemy wraz z wybornym komentarzem 
Czasu:

„Rząd uczynił wszystko, aby uniknąć 
zaprojektowanej secesji, i starał się na serjo, 
jak tego dowodzą między nim a kołem pol- 
skiem rokowania, aby Polaków przychylnie 
usposobić i upragnioną ugodę sprowadzić...' 
Brzmi to bardzo pięknie, ale nie widzimy, 
aby rząd uczynił „wszystko", skoro nie chciał 
dać rękojmi, i to nie na nowe ustępstwa, ale 
na statu guo, bo w końcu szło tylko o to, 
aby na drodze ustawodawczej zapewnić Gali­
cji to, co uzyskała oddawna na administra­
cyjnej. Szło więc tylko w końcu o potwier­
dzenie tego co jest. Jeżeli takiej rękojmi 
rząd nie miał chęci dać przy ugodzie, to na 
cóż ugoda ? Cóż gorszego bez ugody ? Piszą 
zaś dalej: „Jeśli pomimo tego układy o u- 
godę spełzły na niczem, to wina nie cięży 
na rządzie, który się tylko uskarżać może, 
że jego propozycyj nie spotkało ze strony 
Polaków słuszne uznanie." Skarga to zda? 
niem naszem niesłuszna, bo wcale propozy­
cyj rządowych nie rozbierano w niedzielę, 
ale żądano rękojmi; nie szło wcale, czy za 
mało czy za wiele, zgoła nie było żadne­
go targu, ale szło o zapewnienie statu guo. 
Zresztą nie bardzo nam jasno, przed 
kim to rząd tłómaczy się w swych organach. 
Z pewnością nie przed nami; bo my wiemy, 
czyja wina, że ugoda nie przyszła do skut­
ku, przed nami więc tłómaczyć się nie po­
trzebuje. Również niema powodu tłómaczyć 
się przed stronnictwem, które w każdym ra­
zie winę na nas złoży, a rządowi brało za 
złe, że się układał. Ćhybaby to odnosić się 
miało do korony, a poniższe słowa na do­
mysł ten wprowadzają: „Pomimo tego wszy­
stkiego, rząd będzie zawsze gotów podać Po­
lakom uprzejmą rękę, skoro tylko zechcą 
szczerze, uczciwą ugodę na konstytucyjnej 
zawrzeć drodze..." To jakby odbicie mowy 
tronowej, która ugodę z Galicją na czele 
programu zamieściła. Ale cóż, kiedy rząd 
chce „uczciwej ugody' bez rękojmi, a przez 
„drogę konstytucyjną" rozumie, jak się wy- 
daje, przyjęcie bezpośrednich wyborów. Gdy­
by nie to, dziś ugodę zawrzećby można, bo 
Polacy pragną szczerze ugody, i to uczciwej, 
a na konstytucyjnej drodze. Dla tego właśnie 
szło im o rękojmię; aby zaś na konstytucyj­
nej pozostać drodze, nie chcą brać udziału 
w rozprawach z drogą konstytucyjną się roz­
mijających.

Ale po takich słodyczach Polakom po­
wiedzianych, trzeba było zasłonić się przed 
wiernokonstytucyjnymi. To też czytamy w

. Dziesięć lat w Australii.
przez

Sygurda Wiśniowskiego.
(Dalszy ciąg). •

Narzecza rozmaitych pokoleń Murzynów 
australskich tak dalece różnią się, iż często 
sąsiednie plemiona zaledwo zrozumieć się 
mogą. Są jednak pewne wyrazy wspólne na 
calem wschodniem wybrzeżu, a kilka z nich 
jakoteż i nazwiska niektórych miejsc, oraz 
okolic, powtórzę tu dla zaspokojenia cieka­
wości filologów:

„dingo" pies — „kobora" głowa — 
„palamelan" mały rodzaj kanguru, „bandi- 
kut' zwierzątko leśne bardzo smaczne, 
„wombat" zwierz duży ryjący w ziemi — 
smak jego mięsa zupełnie taki jak wieprzo­
winy) k u m u woda, w u r u ogień, m i n g i 
chory, lubra żona, kochanka (tego wyrazu 
pożyczyli podobno od Europejczyków). Bunu- 
gunu, Warangarang, Wulumulu, Wontawang, 
Wonga itp. nazwiska miejsc i gór.

Późniejsze moje przygody i wypadki, któ­
re mimowolnie zmusiły mnie do wzięcia u- 
działu w poskromieniu pokoleń niebezpie­
cznych, wyjaśnią czytelnikom lepiej jeszcze 
ich stosunek do osad i awanturników euro­
pejskich oraz proceder ich powolnej zagłady. 
Tu wspomnę nawiasem, że rządy Wiktorji i 
New South Wales dokładają bezowocnych nie­
stety starań, ażeby uchronić szczątki li­
cznych niegdyś pokoleń od zupełnej zagłady. 
Znaczne obszary gęstych lasów zachowano 
dla nich jako schronienie. Tam siekiera ko­
lonisty nie rąbie drzewa gumowego, na któ- 
rem się kryje opossum, główny pokarm Mu­
rzynów. Interes własny jest po części pobud­
ką tej troskliwości, gdzie bowiem Murzyni 
wymarli, tam kanguru tak się mnożą, że zja­
dają prawie wszystką trawę zdatną do paszy 
dla owiec. W Wiktorji robią obławy na te 
zwierzęta i nieraz spędzają konno po 
tysiąc sztuk kanguru w jedną zagrodę 
gdzie je zabijają. Skóry z nich idą do 
garbarni a ogony do zakładów, w których 
wyrabiają z nich słynną zupę. Lecz Murzyn 
jest najlepszym tępicielem tych szkodników. 
Niesie przed sobą gałąź dlatego, żeby wy­

glądał jak krzak poruszający się zwolna. 
Stoi spokojnie gdy myśli, że zwierz go po- 
dejrzywa, skrada się pod wiatr żeby bystry 
węch kanguru nie poczuł człowieka, wreszcie 
zbliżywszy się do niego o dwadzieścia kro­
ków ciska na niego niemylny oszczep i za­
bija upatrzoną zdobycz.

XX.
Townsyille. — Lekarze australscy. — Kavens- 
wood. — Dziennikarstwo. — Polityka. — Spe­
kulacja zdobywcza. — Burdy. — Wojna fran- 

cuzko-pruska.
Febra wróciła tym razem nie żartem, 

może skutkiem niewygód pożycia z Murzy­
nami charakter jej stał się gwałtownym. 
Zaledwie po sześciu dniach podróży, wspie­
rany w drodze przez Stuarta i mego Murzyn­
ka, przywiązywany do siodła w czasie paro­
ksyzmu, dostałem się wreszcie do miaste­
czka Towusville, służącego za główny port i 
szpital dla wszystkich północnych kopalni. 
Hotele miasteczka (a było ich 7, bo Towns- 
ville choć dopiero od roku założone, liczyło 
już 2000 mieszkańców) były przepełnione 
chorymi a szpital niemógł już ich więcej po­
mieścić. Wiele osób leżało więc w namiotach 
a dwaj doktorzy miejscy złote robili żniwa, 
pomagając chorym do przejścia na drugi 

] świat. Stuart, ów tygrys na Murzynów a 
i brat dla mnie, umieścił mnie w domu zna- 
I jomego mu kupca, w którym miałem kobie- 
। cy dozór. Sprowadzono lekarza, a właściwie 
। rzeźn(ka posiadającego patent chirurga du- 

blińskiego, co już samo potępiłoby go w o- 
czach ludzi znających wartość lekarzy Du­
blina. Gdy atoli współzawodnik jego, Anglik 
wiecznie był pianym i w tym stanie zapisy­
wał recepty, wołałem Irlandczyka.

Mój doktor odwiedzał mnie co dnia, co 
dnia pobierał gwineę (10 zł. 50 c.) za wizy­
tę, bo taka jest zwykła taksa australskich 
doktorów. Zapisywał lekarstwa, za które 
aptekarz miejski liczył grubo, chociaż pe­
wny jestem że prócz chininy, wody i cukru 
nic w nich innego nie było. Podejrzywając 
iż czcigodny mój eskulap przewlekał umyślnie 
chorobę, aby mnie do szczętu zniszczyć fi­
nansowo, nakłoniłem przyjaciół moich do wy­
jednania mi łóżka po zmarłym pacjencie w 
rządowym szpitalu. We dwie godziny po 
śmierci pewnego znajomego mi górnika, le­
żałem już na jego miejscu.

Opłata szpitalowa chociaż wysoka, nie 
wynosiła jednak tyle co płacone honorarja 
lekarskie, ale też niebardzo nas w szpitalu 
doglądano. Salę pełną cierpiących na febrę 
zamykał na noc jedyny jej stróż i szedł spać 
do własnego wygodnego pokoiku. Ileż to 

chorych skonało w sali wśród nocy, a o 
śmierci ich niedowiedziano się aż dopiero o 
g. 8. z rana, gdy lekarz przyszedł z codzienną 
wizytą do pacjentów.

Z całego grona jakie zastałem w mej 
sali wszyscy pomarli, ja tylko i pewien Frań 
cuz zostaliśmy przy życiu, które zawdzięcza­
liśmy silnej naszej konstytucji, nie pod­
kopanej nadużyciem gorących napojów. 
Przekonałem się przy tern, że wszyscy pijacy 
(a jakże mała ilość niepijaków w Australii), 
szybciej umierają na żółtą febrę jak ludzie 
wstrzemięźliwi.

Gdy wyzdrowiałem chociaż jeszcze nie­
zbyt silny, musiałem wracać do kopalni, 
choroba bowiem wypróżniła moją kieszeń. 
Tym razem udałem się do Ravenswood*)  
miejsca, przez które raz już przechodziłem 
w podróży do Gilbert i w którem zauważa­
łem, iż znajdować się może niemało złota. 
Podczas mego pobytu na Western Creek od­
kryto też tu rzeczywiście ogromnie obfite 
i liczne żyły kwarcowe i zaraz sprowadzono 
wiele maszyn. Eksploatacja szła pomyślnie 
tak. że nie jednego którego zostawiłem na 
Gilbert bez grosza, zastałem tu zamożnym 
człowiekiem. Porzucili Gilbert i przybyli na 
Ravenswood w najlepszą porę. I tak przy­
jaciel mój Wright posiadał piękną maszynę 
parową, a Szkot o którym wspominałem wy­
bierał się do Europy. Zarobiwszy 20 000 zł. 
na Ravenswood, uważał się już za dość bo­
gatego do założenia jakiego handlu w Szko­
cji. Za radą tych dwóch znajomych przyją­
łem posadę przy maszynie Wrighta, prowa­
dząc rachunek maszynowy za grubą zapłatę. 
Prócz tego spekulowałem potrosze w roz­
maitych minach, choć nie bardzo korzystnie, 
wkładki bowiem tygodniowe do rozmaitych 
akcji zjadały dużo z mego zarobku, jaki mia­
łem z posady przy maszynie.

Wielką dla mnie pomocą było przyłą­
czenie się do komitetu wydającego dziennik 
jedyny na kopalni zwany Górnik Ravens- 
woodu. Dziennik ten, jak wszystkie pisma 
drukowane na małych ręcznych prasach w 
mieścinach australskich, pisał głównie o 
sprawach miejscowych i nowinach górniczych 
całego świata. Gruda znaczna złota znale­
ziona w miejscu, lub bryła wykopana w Ka­
lifornii, a nawet większe dyamenty odkryte 
w Afryce, opisywano w nim szczegółowo. Po 
tych wiadomościach następowała polityka i 
opisy zalet kandydatów na poselstwo, oraz 
spisy kłótni w parlamencie stołecznym. Pro­
śby do rządu o wydanie kilku tysięcy ftst. 
na zbudowanie gościńca, szosy lub poprawę 
portu itp. sprawy zajmował całą stronnicę.

*) Czytaj .Reyenswiid.

Każdy artykuł kończył się sarkaniem na 
urząd, trwoniący wiele pieniędzy na pole­
pszenie dróg lub budowanie kolei żelaznych 
w innej części kraju, a niezaopatrujący na­
szego miasteczka w najpotrzebniejszy mu mo­
stek. Radziliśmy więc wybranie burmistrza i 
Rady gminnej, któraby mogła opodatkować 
na ten cel mieszkańców. Wybraliśmy do niej 
porządnych kupców i zamożniejszych kopa­
czy, którym za taki zaszczyt i dziennik i pu­
bliczność zatruwały zwykle każdy dzień ży­
cia rozmaitemi przyczepkami i obelgami. Jak 
tylko wóz jaki ugrzązł wśród ulicy, wnet 
krzyk ogromny na Radę gminną.

— Ależ my nie mamy pieniędzy na na­
prawę ulicy — mówili patres conscripti.

— Nakładajcie wyższe podatki — dru­
kował na to groźny dziennikarz.

Nakładali więc wyższe podatki, aby zaś 
publiczność nie narzekała, robili z własnej 
kieszeni składkę znaczną, chcąc w ten sposób 
przykładem poświęcenia nauczyć służby dla 
dobra ogółu.

Tłum górników i drobniejszych handla­
rzy, niecierpiących w ogóle wszelkich po­
datków bezpośrednich, tworzył pospolicie w 
takim razie fneeting, na którym mówcy za­
gorzali po całych wieczorach narzekali na 
rządy miasta, i oskarżali Radę o tyranię i 
obciążanie ludności haraczem. Zdarzało się, 
że na takich mityngach wieszali burmistrza 
in effigie, a radcom miejskim grozili niechybną 

! utratą posad przy następnej elekcji.
; Chociaż posady te nie przynoszą żadnej 
j korzyści materjalnej, a zaszczyt, jaki dają, 
i nie może być wielki, przecież ambicja ludzi 
I jest tak wielka, że o czczy tytuł aldermana 
] (radcy) kilku zawsze ubiega się kandydatów.

Pomimo tych skarg i burzliwych mityn- 
■ gów, opodatkowani uiszczają się z należyto- 
| ści, Rada naprawia ulice, stawia mostki na 
। strumyku, aby ludzie przejeżdżali bez częste- 
I go łamania osi u wozów. Nawet ulepsza dro- 
j gę do portu dochodami miasta czy też zapo- 
। mogą rządową, także wozy ciągnione wołami 
j mogą po niej ujechać kilka mil dziennie.

Belletrystyka zajmuje dalszą część ga- 
I zety. Poetyczne utwory wierszokletów, cza­

sami tak skromnych, że tylko cyframi ozna­
czają swoje autorstwo, czasami jednak pod­
pisujących całe nazwisko, i powiastki niele 
psze od wierszydeł wyobrażają literaturę 
miejscową. Nowiny z Europy mocno stre­
szczone uzupełniają pismo australskie, bardzo 
oryginalnie wyglądające.

Ogłoszeń wielkie mnóstwo pokrywają 
kilka stronnic. W Australii nikt nie wynaj­
dzie robotnika, kupna, pożyczki, chyba za 
pomocą gazety. Temu potrzeba 1.000 cegieł 
lub kilkanaście tarcic, posyła więc inserat 

do Górnika; tamten ma na sprzedaż konia, 
natychmiast w gazecie ogłasza to światu. 
Ztąd powstaje ogromna konkurencja. Każdy, 
co ma cegły lub tarcice, każdy potrzebujący 
konia, zgłasza się do redakcji, ta odsyła ich 
do ogłaszających, a ci zaopatrują się jak naj­
taniej w swe potrzeby lub spieniężają naj­
korzystniej swój towar.

Ja pracowałem bardzo wiele dla Górni­
ka, robiąc wyciągi z gazet innych, i pisząc 
dla niego wiersze, wiersze angielskie!

Nie poczuwam w sobie talentu poety­
cznego, gdy mi atoli płacono po kilkanaście 
szylingów za kilka zwrotek, a złą moją an­
gielszczyznę brano za poezję, dlaczegóż mia­
łem odmawiać górnikom Ravenswoodu przy­
jemności czytania moich angielskich wierszy? 
W wierszach tych naczytali się dosyć o Pol­
sce. Niejeden pytał mnie, czy nie możnaby 
u nas w Karpatach odkryć kopalni złota, 
chętnieby bowiem pojechał do tak pięknie 
opisywanego kraju.

Stosunek mój z dziennikiem spowodo­
wał i wmięszanie się w politykę, zwłaszcza 
że parlament w stolicy uznał naszą gminę 
za dość ważną, aby posiadała swego własne­
go reprezentanta.

Jak wszędzie tak i tu kupcy, owczarze 
i ludzie majętni chcieli, aby z ich grona wy­
brano reprezentanta prowincji; górnicy zaś i 
robotnicy, którym chodziło o wydanie zakazu 
wprowadzenia do kraju Kanaków i Chińczy­
ków, zniżających cenę pracy, chcieli przepro­
wadzić kandydata bez grosza, aby w Izbie 
starał się o wydanie podobnego zakazu. Aby 
zaś mógł żyć w stolicy jak przystało na po­
sła złożyli 300 funtów na jego utrzymanie 
podczas sesji kilkumiesięcznej, i zaręczyli, że 
będą składać równąż corocznie dla niego 
składkę. Dziennik nasz, który żył z górni­
ków, oczywiście sprzyjał ich sprawie. Nigdy 
nie zapomnę piorunującego paszkwilu, jaki 
napisałem wierszami przeciw podłemu, jak 
go zwałem, adwokatowi, który przyjechawszy 
z Brisbane (podróż kosztowna i długa) śmiał 
starać się o krzesło poselskie pośród ludzi 
„nie dlatego pracujących w pocie czoła, aby 
karmić pasożytów'! Czego też człowiek nie 
nabazgrze w uniesieniu! Ten sam adwokat 
był tak dobrym demokratą jak i ja, i lubi­
łem go osobiście; cóż gdy wysokie względy 
polityczne nakazywały mi starać się, aby w 
sejmie zasiadali ludzie, nieposiadający surdu­
tów i chustek do nosa!

Komisarz rządowy popierał ogromnie 
adwokata, redakcja więc dziennika napadła 
wściekle na komisarza. Wypomniano mu 
wszystkie stare grzechy i niesłuszne wyroki. 
Tłum podpisał petycję o usunięcie urzędnika 
z posady, który się mieszał otwarcie do po-



końcu: „Z tą samą atoli stanowczością, 
mniemamy, iź zapewnić możemy, że jakkol­
wiek rząd żałować może tego wypadku, re­
forma nie zostanie przezeń bynajmniej za­
trzymaną, lecz jej rozwiązanie przyjdzie do 
skutku — także bez Polaków, których naj­
właściwszym interesem było wytrzymać na 
swojem stanowisku.u

Tagblatt w artykule wstępnym wielkiej 
jak na obecną chwilę bezstronności, dowo­
dzi, że właśnie o to szło, aby reforma wy­
borcza nie została uchwaloną „bez Polaków/1

Pisze on, że sprawa galicyjska była we 
czwartek przeszły przedmiotem rozpraw na 
radzie ministrów pod przewodnictwem cesa­
rza odbytej, a w obecności namiestnika Ga­
licji. „Już na tern posiedzeniu widocznem 
było rozdwojenie między radzcami korony a 
hr. Gołuchowskim, które kazało się obawiać 
zupełnego zerwania rokowań. Rozchodziło się 
jak się dowiadujemy, o traktowanie reformy 
wyborczej i elaboratu ugodowego galicyjskie­
go w Radzie państwa. Hr. Gołuchowski po­
wiedział, że uda mu się zatrzymać Polaków 
w Radzie państwa, jeżeli rozprawy nad re­
formą wyborczą w Izbie deputowanych wte­
dy dopiero się rozpoczną, kiedy obiedwie 
Izby powezmą już uchwały co do konce- 
syj mających być danemi Galicji. Mi­
nistrowie oświadczyli, iź nie mogą się wda­
wać w rozbiór tego życzenia, twierdząc, iź 
na podział materjału obrad o tyle tylko 
wpływać wmogą, aby pierwszeństwo miały 
przedłożenia rządowe. Rząd gotów był do 
działania w obu ciałach ustawodawczych na 
korzyść ugody galicyjskiej, rozumie się w ■>- 
brębie elaboratu znanego, nie mógł jednak 
wziąć na siebie rękojmi, że obiedwie Izby 
zgodzą się na te koncesje dla Galicji. Mniej 
jeszcze byli ministrowie gotowi, zrobić z 
odrzucenia tych koncesyj kwestję gabineto­
wą. Twierdzenia tego rodzaju były decydu- 
jącemi tak dla dalszych usiłowań hr. Golu- 
chowskiego, jak dla uchwały sobotniej koła 
polskiego. Zdaje się jednak, że nić układów 
z Polakami nie jest jeszcze zupełnie prze­
rwaną, gdyż przynajmniej wczoraj (w ponie­
działek) odbywały się jeszcze kilkogodzinne 
narady między prezesem gabinetu, pp. Las- 
serem i Ungrem z jednej, a hr. Gołuchow­
skim z drugiej strony.”

Dążenia przeciwne.
Rozpatrując się w usiłowaniach eu­

ropejskich mężów stanu dzisiejszej epoki, 
widzimy dążność do tworzenia większych 
grup na podstawie jednoczenia pokrewnych 
narodów jednego szczepu. Zniweczenie 
równowagi społecznej przez nadzwyczajny 
wzrost niektórych części społeczeństwa 
europejskiego jest pierwszem tych dążno­
ści źródłem. Fadiejew z jednej a Paiacki 
z drugiej strony przemawiają za łączno­
ścią słowiańską, widząc wtem środek o- 
brony przeciwko parciu germanizmu. Rząd 
carski znów dla swych zaborczych zach­
cianek protekcję swą tym dążeniom za­
pewnia.

Bismark jednoczy Niemców, aby ich

lityki. Rzecz to bowiem wzbroniona w Au­
stralii, aby ktokolwiek pobierający płacę 
rządową, a więc sługa publiczności, mieszał 
się do polityki wyborczej. Oprócz dania wła­
snego głosu nie wolno mu ani być kandy­
datem na posła, ani popierać otwarcie kan­
dydatów innych. Pan Hackett (komisarz) u- 
roił sobie, iź ja i niejaki Irlandczyk Mac 
Crossan byliśmy głównemi sprężynami tej 
petycji. Mnie nie lubił za to, źe pisałem cią­
gle przeciw Niemcom, a on był na wpół 
Niemcem, z Irlandczykiem zaś miał dawne 
nieprzyjaźnie.

Otóż Mac Crossan należał w r. 1848 
do powstania w Irlandji, później uciekl do 
Ameryki, gdzie się wsławił jako nie zły pi­
sarz w dziennikach. Z Ameryki pojechał do 
Australii i bawił się spekulacjami w kopal­
niach złota. Przed powstaniem kształcił się 
w szkole St. Omer we Francji na księdza, 
nie odebrał atoli poświęcenia, zmuszony był 
bowiem do ucieczki, zanim przyjął świę­
cenia.

Pan Hackett dowiedziawszy się o tem, 
opisał go jako odświęconego księdza, mnie 
zaś jako awanturnika polskiego, co mrzonki 
socjalistyczne rozsiewał po Australii. Tak 
nam dokuczył wreszcie swemi płotkami, że 
spotkawszy go na ulicy, obłożyliśmy go ko­
lejno batogiem. Ode mnie odebrał pewnie z 
50 batów. Gdy zaś mnie już ręka zabolała, 
porwał go w swe ramiona Mac Crossan i 
omal tchu z niego nie wygnał. Oczywiście 
nadbiegła policja i wsadziła nas wszystkich 
do kozy. Gdy atoli każdy z nas bił komisa­
rza rządowego pojedynczo, i nie było prze­
mocy fizycznej, ujął się tłum za nami i za­
groził zburzeniem drewnianej kozy, jeżeli 
nas nie wypuszczą za kaucją *).  Darmo bła­
gałem przez kraty, aby zostawili nas w po­
koju, drżałem bowiem z obawy, źe jeżeli 
chcąc się nam przysłużyć, podpalą areszt, 
to nas w nim żywcem upieką. Nic nie po­
mogły moje błagania, tłum nieugięty groził 
zagładą więzieniu i stróżom jego.

*) Prawo angielskie wzbrania trzymania w 
więzieniu oskarżonych o drobne występki, gdy 
złożą dostateczną rękojmię iż na wezwanie sta­
wią się u sądu. Jest to jeden z warunków sła­
wnego Habeas corpus.

Wreszcie puszczono nas z kozy za grubą 
poręką, źe się stawimy przed sąd na przy­
szły tydzień.

Sądziło nas dwóch sędziów pokoju. 0- 
bity komisarz stanął za świadka, a grzywny, 
na jakie zostaliśmy skazani, wynosiły 100 
funtów szterlingów.

Niestety znów zaczęła grasować febra w 
kopalniach i ja padłem znów jej ofiarą. Za­
jęcie przy maszynie musiałem opuścić. Zara­
białem atoli dosyć, pisząc w chwilach, gdy 
się zdrowszy czułem; i to starczyło na opła­
cenie kosztów utrzymania. (C. d. n.) 

sprusaczyć, ubrać w szatę pruską, a gdy mu 
się to uda, pójdzie dalej, pomyśli o przy­
łączeniu Holandji, Danii, Helwecji, a mo­
że i innych jeszcze krajów zamieszkałych 
przez ludy pokrewne pochodzeniem; agi­
tacja w tym kierunku jest widoczną.

To co reprezentują dziś postępowcy 
moskiewscy, czescy, niemieccy, o tem ma­
rzą radykały hiszpańscy. Chęć ujęcia so­
bie Gambetty, Garibaldego i innych mę­
żów uznanych przez świat postępowy Za­
chodu, zdradza dążność zlania rasy romań­
skiej dla przeciwstawienia gerinanizmo- 
wi. Jednem ogniwem tego przyszłego 
łańcucha jest program federalistów hisz- 
pańsko-portugalskicb, usiłowanie utworze­
nia Iberyjskiej republiki federacyjnej. Od- 
dawna istniał spisek w Portugalii ma­
jący na celu zlanie jej z Hiszpanią w 
federacyjną całość. Abdykacja Amadeusza 
dodała siły spiskowi. Gabinet lizboński 
zatrwożony tym wypadkiem, przedstawił 
swe rozpaczliwe położenie dyplomacji eu­
ropejskiej, a że obawy te nie są bez 
podstawy, to rzecz widoczna. W Portu­
galii ciągłe manifestacje na korzyść fe­
deracji Iberyjskiej — a młodzież przela­
tuje ulice miast z okrzykiem na cześć 
tej formy rządu. Rozruchy zaś ostatnie 
w Madrycie, przyspieszone przesileniem 
ministerjalnem, wywołane zostały przez 
federalistów.

Pod różną więc formą widzimy dąż­
ność tworzenia większych aglomeratów 
państwowych. Nawet marzyciele francuzcy 
występując w obronie autonomii gminnej, 
chcieli na tej podstawie znieść dzisiejsze 
granice państwa, a złączyć wiele większe 
przestrzenie. Liga wolności i pokoju wy­
wieszając sztandar federacyjny Stanów 
Zjednoczonych Europy miała to również 
na względzie.

Dążność rozszerzania granic dzisiej­
szych jest powszechną. Chciwi zaborów 
występują jako centraliści, ich przeciwni­
cy jako decentraliści, federaliści lub wre­
szcie autonomiści.

Car proteguje związek słowiański, 
ale pod formą centralizacyjną, jest pro­
tektorem panslawizmu — spropagowani 
przyjaciele Moskwy łudzą się nadzieją 
uzyskania ustępstw na rzecz federacji 
słowiańskiej.

Bismark pod pozorem jednoczenia 
Niemców chce ich oddać pod władzę po­
tomków krzyżactwa. Dziś wojuje jako 
obrońca narodowości niemieckiej, jutro 
wystąpi jako opiekun teutonizmu. Cen­
tralizacja jest u niego środkiem i celem. 
To wywołuje w Niemczech pewne nieu- 
kontentowanie. Bawarczyk,Wirtembergczyk 
przywiązani do swej odrębności, jeżeliby 
zgodzili zrzec się jej chętnie na korzyść 
jedności niemieckiej, to smutno im to 
przychodzi zrobić na rzecz junkierstwa 
pruskiego. Bismark lekceważy jednak te 
objawy. Chociaż król bawarski niedawno 
czynił publicznie wyrzuty burmistrzowi 
jakiegoś miasteczka, gdy ten mu składał 
swe hołdy, za czynione owacje następcy 
pruskiemu i wyraźnie oświadczył, iż kto 
chce być dobrym Bawarem, ten nie może 
być jednocześnie dobrym Prusakiem: to 
wszakże ks. kanclerz niemiecki polecił 
żołnierzom bawarskim przywdziać mundur 
pruski, a sędziom wziąć kodeksa pruskie, 
wola -zaś jego niewątpliwie spełnioną zo­
stanie.

Prusacy dążą więc do zlania po­
krewnych sobie ludów drogą centraliza- 
cyjną, to samo czynią ich przyjaciele 
wiedeńscy; że zaś im chodzi przedewszyst- 
kiem o Zlanie jak największych mass i 
to głównie mają na względzie, a więc do 
siebie siłą przyłączają zupełnie obce ple­
miona.

Centralizm jest bronią dla wschodniej, 
gdy federacja dla zachodniej Europy. To 
różnica wydatna dzisiejszych usiłowań. 
Gdzie wszakże objawia się jakaś dążność, 
to zaraz z konieczności naturalnej i prze­
ciwstawianie jej. 1 oto tak apostoło­
wie centralizmu słowiańskiego jak ger­
mańskiego znajdują opór silny w federa- 
listach czy też autonomistach. Na Zacho­
dzie zaś, gdzie centralizm jest mniej 
wrodzony, są wszakże jego obrońcy, a na­
leżą oni przedewszystkiem do obozu zwo­
lenników różnych pretendentów.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 22. lutego.

(Recepcja u książąt Czartoryskich).

Tak więc tedy król Amadeusz wyjechał 
z Hiszpanii, jak to u nas mawiają, nie pre- 
szony i nie dziękowany. Ze wszystkich stolic 
Europy jeden Berlin zasmucił się może tą 
wieścią. My tu dowiedzieliśmy się stanowczo 
o wszystkich szczegółach bardzo prędko, a 
na ostatnim wieczorze u Czartoryskich o tem 
tylko rozmawiano. Był to bardzo świetny 
wieczór, pełen blasku od dyamentów, jedwa­
biów i strojów tak bogatych, tak zasypanych 
złotem i drogiemi kamieniami, że nawet za 
czasów Napoleona III. ani w Tuilerjach, ani 
w Hotel-de-ville nic podobnie wspaniałego 
nie widziano. Prawda, źe tę wspaniałość sta­
nowił głównie przepych strojów kobiecych. 
Hotel Lambert brzmiał i świetniał jak za 

najweselszych dni S. p. księcia Adama Czar­
toryskiego. A czego i wtedy nawet nie wi­
dziano, widzieliśmy teraz, to jest całą rodzi­
nę Orleańską, książąt niedawno tułaczów, ze­
branych w domu książęcia polskiego, także 
tułacza, męża ich córki, skupionych w jedno 
przyjazne grono przy stołach polskich. Nie 
brakło i na typach historycznych. Ojciec 
księżny Władysławowej, książę de Nemours, 
dziwnie podobny do Henryka IV., najpię 
kniejszego z posągów bronzowych Paryża. 
Czem się to dzieje, nie wiem, gdyż linia or­
leańska nie wprost burbońska, ale tosamo 
czoło, tenże nos orli i tenże wyraz na twa­
rzy księcia, wesołej, dobrej prostoty i dowci­
pu, co na posągu. Księżna, niedawno po cho­
robie, wyglądała świeżo i raźniej niż w dzień 
ślubu. Przyjmowała z umiejętnością nabytą 
u dworów, gdzie się hodowała, lecz przytem 
z prostotą właściwą członkom rodziny Lu­
dwika Filipa. Toż samo należy powiedzieć o 
jej braciach de Joinville i de Aumale ze 
wstążeczką k imandora legii honorowej, którą 
zyskał bijąc się dzielnie jako wolontarjusz 
przeciw Prusakom, w czasie ostatniej wojny 
nadloarskiej. Inni Oiieanowie znaków orde­
rowych nie mieli, bo legia honorowa, napo­
leońska, dzisiaj nie w modzie, chyba tylko 
te, które Thiers daje, a znaki śp. Ludwika 
jeszcze nie zdobyły sobie pierwszeństwa. 
Chamborda naturalnie w hotelu nie było, bo 
go i w Paryżu nie ma. Za to też inny pre­
tendent, hrabia Paryża i żona jego stali się 
gwiazdami wieczora. On, przystojniejszy niż 
jego fotografie, rad w głos rozmawiał, ona, 
choć rodzi się z Hiszpanki, zachowała nos 
orli Burbonów i niewymuszoną prostotę ich 
gestów, prawie wiejską, dlatego niejednemu 
się podobała. Miałem sposobność przypatrzyć 
się obojgu i nasłuchać się ich rozmów, gdyż 
oboje gadatliwi. Ścisk był taki w salonie, 
żeśmy chcąc niechcąc, przez więcej niż pół 
godziny przestali obok siebie, nie mogąc 
swobodnie ruszać się, tak liczne już kółko 
dworzan otaczało pretendenta, że raz tam 
dostawszy się, nie łatwo było wycofać się.

Księżna Władysławowa Czartoryska, w 
łasce u Polaków, gdyż nietylko trudni się 
bardzo troskliwie szkółką sierót Polek, wy­
chowujących się u sióstr św. Kaziemierza i 
wychowaniem panien polskich we własnej 
szkole żeńskiej, w hotelu Lambert, ale nie­
równie szczerzej i chętniej uczy się po pol­
sku, niż Hiszpanka, pierwsza żona księcia 
Władysława Csartoryskiego. Już teraz roz­
mawia z mamką polską Adasia, swojego syn­
ka, która nie umie innego języka tylko śli­
cznie po mazursku. Z powodu przepełnienia 
salonów nie łaiwo można było czynić prze­
gląd zaproszonych gości. Z posłów zagrani­
cznych najwidniejszy był nuncjusz papieski. 
Potem był jakiś marszałek francuski, kilku­
nastu reprezentantów francuskich władz i na­
wet dostojnicy z ministerjów. Thiers nie bar­
dzo lubi Polaków, chętniej brata się z hra­
bią Orłowem, a więc i posłowie i ministro­
wie, niegdyś obfici na wieczorach hotelu 
Lambert, teraz błyszczeli swoją nieobecno­
ścią, której nikt bynajmniej nie żałował, ani 
tęsknił do niej. Polaków było, zwłaszcza z 
kraju przybyłych, niemało.

Książę Władysław Czartoryski, wycho- 
waniec salonów Paryża, odznaczający się wy- 
bornemi formami, z którym i cesarzowa Eu­
genia dlatego lubiła tańcować, i z najlepszą 
gracją, podawał rękę licznym paniom i bar­
dzo grzecznie i umiejętnie każdemu i każdej 
rzucał dowcipne słówka. Kiedy panią Rot- 
schild prowadził przed księżnę, bankierowa, 
pomimo tego źe oblana dyamentami, zgasła 
przed jeszcze bogatszemi klejnotami pań in­
nych! Ale najpiękniejszym klejnotem był 
autoportret Rafaela, który się niegdyś znaj­
dował w galerji puławskiej. Postawiony pod 
lampą, jedyną w saloniku, gdzie ś. p. książę 
Adam Czartoryski pisał i przyjmował, por­
tret ten, arcydzieło Rafaela, miał przed sobą 
odchodzących lub przychodzących doń mnó­
stwo widzów 1 stojących przed nim w mil­
czeniu podziwienia. Smutny koloryt arcy­
dzieła tego, tak pięknie zamyślone oczy, pa­
trzące z pod długich rzęsów, i ciemne ściany 
gabinetu, otoczonego rzęsistym ogniem, 
stanowiły tęskny ale miły i dający do my­
ślenia kontrast Tańców nie było, gdyż i u 
Thiersa dotąd nie tańczono. Dobry to zwy­
czaj po tylu biedach i obok sterczących je­
szcze osmolonych jak oźogi gruzów tuileryj- 
skich, ratuszowych i innych. Jeden salon za­
jęty był przez orkiestrę, złożoną z niewielu 
ale z dobrych artystów. Szkoda tylko, źe 
wybór granych kawałków zrobiony był bez 
gustu. Programat składał się z pięciu auto­
rów: 1) Ułamek 5. koncertu Hassę; 2) Ga- 
vot także Niemca Bacha; 3) Menuet, Włocha 
Bocchevini, nakoaiec utwór jakiegoś pana 
Witta, króciutkie andante, allegro i scherzo. 
Niewiele kto słyszał tam grających, .zwła­
szcza po północy, gdy bezczynnym słucha­
czom zaczął się głód przypominać, źe w dal­
szych salonach czeka na nich niejeden stół 
zastawiony z przysmakami.

Recepcje u księcia Władysława Czarto­
ryskiego, o których ze szkicu tego możecie 
mieć wyobrażenie, stały się modnemi w Pa­
ryżu, jak za czasów jego ojca Adama.

Hr. Ksawery Branicid kupił pałac za 
2,500.000 franków, w którym mieszkała kró­
lowa Krystyna. Hrabia wstępuje w związki 
małżeńskie z panią Rembielińską.

Ignacy Wysocki, urzędnik „Credit Fon- 
cier“, ogłosił i rozesłał do wszystkich insty- 
stytucyj finansowych projekt, wprowadzający 
znaczne ułatwienia w utrzymywaniu ksiąg 
buchhalteryjnych. Specjaliści uznają racjonal­
ność projektu.

Przegląd polityczny.
Rząd pruski powziąć miał zamiar roz­

działu prowincji Prus Zachodnich na dwie, 
tj. zachodnio- i wschodnio-pruską.

Książę Broglie jako sprawozdawca ko­
misji trzydziestu, wniósł d. 21. bm. na Zgro­
madzeniu narodowem rzecz o reformie kon­
stytucji i zakończył ją projekte n ustawy na­
stępującym, nad którym rozpoczną się obra­
dy d. 27. bm.

Zgromadzenie narodowe, 
zatrzymując w swej nietykalności nale­

żną sobie władze konstytucyjną, ale chcąc 

zaprowadzić ulepszenia w atrybucjach władz 
publicznych, stanowi:

Art I. Artykuł 1. ustawy z 31. sier­
pnia 1871 zmieniony zostaje w ten sposób:

Prezydent Rzeczypospolitej porozumiewa 
się z Zgromadzeniem mesażami, które z wy­
jątkiem tych co otwierają sesję, odczytywane 
będą przez ministra z trybuny. Niemniej 
będzie miał głos w Zgromadzeniu w dysku­
sji nad ustawami, gdy tego uzna potrzebę i 
zawiadomi Zgromadzenie mesaźem o swej 
chęci.

Dyskusja, z powodu której prezydent 
Rzeczypospolitej chce zabrać głos, zostanie 
zawieszoną po otrzymaniu mesażu i prezy­
dent słuchanym będzie nazajutrz, chyba gdy­
by specjalne głosowanie postanowiło, źe to 
nastąpić ma tego samego dnia. Po wysłu­
chaniu go posiedzenie zostanie zamknięte a 
dyskusja podjętą będzie dopiero na najbliź- 
szem posiedzeniu. Obrady odbywają się bez 
obecności prezydenta Rzeczypospolitej.

Art. II, Prezydent Rzeczypospolitej o- 
głasza ustawy .uznane za nagłe, w trzech 
dniach, a ustawy nie nagłe w miesiącu po 
głosowaniu zgromadzenia.

W ciągu trzech dni, gdy chodzić bę­
dzie o ustawę niepodlegającą trzem odczy­
tom, prezydent Rzeczypospolitej będzie miał 
prawo żądać umotywowanym mesaźem no­
wych obrad.

Co do ustaw podlegających formalności 
trzech odczytów, prezydent Rzeczypospolitej 
będzie miał prawo, po drugiem czytaniu żą­
dać, aby porządek dzienny trzeciej obrady 
był dopiero po dwóch miesiącach usta­
nowiony.

Art. III. Interpelacje mogą być wno­
szone tylko do ministrów a nie do prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Gdy interpelacje wniesione do ministrów 
lub petycje przesłane zgromadzeniu odnoszą 
się do spraw zagranicznych, prezydent Rze­
czypospolitej będzie miał prawo zabierać 
głos.

Gdy te interpelacje lub te petycje od­
noszą się do polityki wewnętrznej, ministro­
wie sami odpowiadać będą za akta, które 
ich dotyczą. Niemniej jeżeli przez obradę 
specjalną zakomunikowaną Zgromadzeniu 
przed otwarciem dyskusji przez wice-prezesa 
Rady ministrów, Rada oświadczy, źe kwe- 
stje podniesione odnoszą się do polityki o- 
gólnej rządu, a tem samem prezydent Rze­
czypospolitej za nie jest odpowiedzialny. — 
Prezydent będzie miał prawo zabierać głos 
w formie oznaczonej artykułem I.

Wysłuchawszy wice-prezesa Rady, Zgro­
madzenie oznacza dzień dyskusji.

Art. IV. Zgromadzenie narodowe nie 
rozejdzie się, zanim nie postanowi:

1) Względem organizacji i modły prze­
kazywania władzy prawodawczej i wyko­
nawczej.

2) Względem utworzenia i atrybucji 
drugiej Izby, mającej wejść w działalność 
dopiero po rozejściu się Zgromadzenia na 
rodowego.

3) Względem prawa wyborczego.
Rząd przedkładać będzie Zgromadzeniu 

projekta ustaw w przedmiotach wyżej wy­
mienionych.

Sprawozdanie to miało wczoraj przyjść 
na stół Izby pod obrady. Potrwają one bez- 
wątpienia długo, gdyż każde stronnictwo 
przygotowuje liczne poprawki. Jeżeli lewica 
usłucha zaklinań Ricarda, to ona jedna zgo­
dzi się bezwzględnie na projekt Brogliego, 
podczas gdy prawica legitymistyczna w oso­
bach Belcastela i Franclieu ma wnieść po­
prawkę żądającą, ażeby Zgromadzenie nar. 
przed rozejściem się, powzięło stanowcze po­
stanowienie co do przyszłej formy rządu 
we Francji.

Rozgoryczenie dzienników legitymisty- 
cznych wobec sprawozdania ks. Broglie, któ­
re podejrzywają, źe zmierza do utrwalenia 
republiki, przechodzi miarę. Gazette de 
France w cierpki sposób umieszcza na czele 
swego dziennika niby „hasła republiki” 
trzy sławne w swoim czasie frazesy republi­
kańskich mężów stanu: „Proszę mi tych 
wszystkich ludzi rozstrzelać!“ Challemel- 
Lacour. „Jeżeli będzie potrzeba, wyłamiemy 
bank.“ Gambetta. „Podpalcie ministerjum 
finansów!" Ferry. Trzy te frazesy wypowie­
dziano rzeczywiście niegdyś w gorączce wal­
ki, ale dziś usposobienie stronnictwa repu­
blikańskiego jest zupełnie inne i podług ich 
barwy mierzyć charakter tej idei, jest śmie­
sznością.

Madryckie Zgromadzenie narodowe u- 
tworzyło nowe ministerjum: Figueras, Caste- 
lar, Pi y Margali i Mikołaj Salmeron pozo- 
stają na swoich posadach. Pięciu innych 
członków gabinetu ustępuje, a miejsce ich 
zajmą: jenerał Acosta, wojny; Jan Tutau, 
skarbu; admirał Dreyco, marynarki; Chas, 
robót publicznych;, Józef Serin kolonii. Par- 
tja radykalna, która dziś, jak się zdaje, zni­
knęła w republikańskiej, reprezentowaną bę­
dzie w rządzie przez ministrów wojny i ma­
rynarki. Program rządu pozostaje ten sam, 
co dotąd, t. j. wykonanie uchwał Zgroma­
dzenia narodowego i przyspieszenie jak naj­
rychlejsze zwołania konstytuanty.

Najnowsze doniesienia z Madrytu dono­
szą o ulicznej rewolucji tamże i zajęciu przez 
federalistów kilku gmachów publicznych w 
mieście. Rząd, po którego stronie stanęły 
lud i wojsko, wystąpił energicznie i poobsa- 
dzał wszystkie pozycje. Federaliści w Hisz­
panii dzielą się na dwa odcienia. Są federa­
liści republikańscy, którzy przy zatrzymaniu 
republiki chcą jednak podziału kraju na o- 
sobne królestwa, i federaliści karlistowscy, 
którzy pragną tegoż samego, ale z oddaniem 
tronu Karolowi VII, czyli Don Karlosowi

Austro- W ęgry.
(Reforma wyborcza.)

(Ciąg dalszy.)
§. 29. Wybór wyborców dokonanym ma 

być w oznaczonym czasie i miejscu bez 
względu na liczbę przybyłych prawyborców.

Głosowanie jest ustne lub, według tego, 
czy w odnośnym kraju odbywa się głosowa­
nie ustnie lub pisemnie przy wyborze wy­
borców w celu wyboru posłów sejmowych, 
według do teraz obowiązujących lub na 
przyszłość wydać się mających przepisów.

W ostatnim razie należy wydać wybor­
com karty głosowania ułożone według §.'31.

Przy wyborze wyborców postępować na­
leży w duchu przepisów o wyborze deputo­
wanych, zawartych w następujących §§. 40 
do 47.

Każdy wyborca wymieni tyle nazwisk, 
lub napisze na swej karcie głosowania, ilu 
wybranych być ma wyborców.

Do ważności wyboru wyborców potrzeba 
bezwzględnej większości głosów. Jeźli tej nie 
ma, wówczas postępować należy w myśl 
przepisów §§. 49 i 50.

Skończony akt wyborczy weźmie komi­
sarz wyborczy i odda go staroście.

§. 30. Starosta stwierdzi legalność aktu 
wyborczego w każdej gminie swego powiatu 
i jeśli się okaże potrzeba nowych wyborów, 
zarządzi jć natychmiast z przytoczeniem po­
wodów.

Po wyborze dokonanym legalnie, należy 
wszystkich wybranych i w § 11 wymienio­
nych wyborców, którzy w tem samem miej­
scu wyborczem podjąć mają wybór, rozdzie­
lonych na powiaty sądowe, wpisać do list 
wyborczych ułożonych alfabetycznie i należy 
im wydać według wskazówek §. 27 ułożone 
karty legitymacyjne do wyboru deputowane­
go. Wydawanie kart legitymacyjnych można 
przeprowadzić przez naczelników gmin.

Jeśli miejsce wyboru leży w innym po­
wiecie politycznym, wówczas należy listy 
wyborców wraz z aktami do ich wyboru się 
odnoszącemi przesłać staroście miejsca wybo • 
ru i zasięgnąć od niego potrzebnych do wy­
stawienia kart legitymacyjnych wiadomości o 
miejscu i czasie.

§. 31. W celu dokonania wyboru depu­
towanych, należy wydać wyborcom z kartami 
legitymacyjnemi także karty głosowania, z 
wyjątkiem wyborców pierwszego ciała wybor­
czego w wielkiej posiadłości w Tyrolu i na 
Bukowinie, a mianowicie wyborcom gmin 
wiejskich tylko tam. gdzie głos oddać mają 
na piśmie (§. 41). Karty te głosowania uło­
żone stosownie do liczby wybrać się mają­
cych, zaopatrzone być winny dla wyborów 
wielkiej posiadłości (najwyżej opodatkowa­
nych) i Izb handlowych, pieczęcią urzędową 
władzy krajowej, dla wyborów gmin, pieczę­
cią urzędową władzy krajowej politycznej 
bezpośrednio przedłożonej lub pieczęcią wła­
dzy gminnej, która karty legitymacyjne wy­
stawiła (§. 27), dalej zamieszczoną być po­
winna w każdym razie na nich uwaga, iż 
każda inna nie przez władzę wydana karta 
głosowania, uważaną będzie za nieważną.

W miejsce zagubionych lub zepsutych 
kart głosowania, winna na żądanie uprawnio­
nych do wyboru, władza do wydania pierw­
szego powołana lub w dniu wyboru komisarz 
wyborczy wydać inne karty głosowania, 
które naznaczyć należy, iż są duplikatami, i 
o ile tego potrzeba, iż wydane zostały przez 
komisarza wyborczego.

Komisarz wyborczy wydaje także karty 
głosowania potrzebne do podjęcia wyboru 
ściślejszego (§. 50.).

IV. 'O podjęciu wyboru deputowanych.
§• 32. Z wyjątkiem wypadków przewi­

dzianych §§. 53. i 54., porucza się kierow­
nictwo czynności wyborczej wobec komi­
sarza wyborczego odbyć się mającej, komi­
sji wyborczej z wyborców utworzonej, która 
składać się ma z siedmiu członków.

Komisarza wyborczego wyznacza szef 
kraju, dla wyborów zaś odbyć się mających 
po za miastem głównem w grupie wybor­
czej miejskiej i gmin wiejskich ten starosta, 
w którego powiecie odbyć się ma wybór lub 
któremu szef kraju poruczy wyznaczenie ko­
misarza wyborczego.

Każdej komisji doda komisarz wybor­
czy protokolistę, który prowadzić będzie pro­
tokół z przebiegu czynności, w którym obtej- 
mie wszystkie ważne podczas czynności wy­
borczej zaszłe wypadki, szczególniej zaś o- 
rzeczenia w komisji wyborczej zapadłe.

§. 33. Dla czynności wyborczych doko­
nać się mających przez wyborców wielkiej 
posiadłości (najwyżej opodatkowanych) i przez 
wyborców gmin wiejskich, wybiorą do wybo­
ru uprawnieni trzech członków komisji wy­
borczej.

Po ich wyborze zamianuje komisarz wy­
borczy drugie tyle członków komisji wy­
borczej.

Wybór członków komisji wyborczej przez 
uprawnionych do wyboru wybrać się mają­
cych, nastąpi za pomocą kart głosowania, 
które zaraz na początku tego aktu wybor­
czego wręczy komisarz wyborczy obecnym i 
legitymującym się wyborcom w celu wyko­
nania własnego, jak również reprezentowane­
go przez nich w grupie wyborczej wielkiej 
posiadłości (najwyżej opodatkowanych) pra­
wa wyborczego.

Legitymacje wyborcze zbada przy tym 
akcie wyborczym komisarz wyborczy. Za­
rzutów lub protestów nie powinien dopuścić.

Ci, którzy podczas tego głosowania o- 
trzymali najwięcej głosów, uważani będą za 
wybranych.

Jeżeli więcej osób ma równą ilość gło­
sów, niż do kompletu potrzeba, natenczas 
rozstrzyga między niemi los, który wycią- 
ciągnie komisarz wyborczy.

Dla czynności wyborczych miast, mia­
steczek i miejsc przemysłowych, wyznacza 
reprezentacja gminna miejsca wyboru i ko­
misarz wyborczy po trzech członków z wy­
borców do komisji wyborczej.

Wyznaczonych w ten sposób 6 człon­
ków wybiera bezwzględną większością gło­
sów siódmego członka komisji wyborczej.

Jeśli większości takiej niema przy dru­
gim wyborze, natenczas komisarz wyborczy 
tego członka zamianuje. (C. d. n.)

Ziemie polskie.

Wzięto się do szkółek żydowskich i w 
Kongresówce a to pod pretekstem, źe belferzy 
nie po ludzku obchodzą się z dziećmi, rze­
czywistym zaś celem jest nic innego jak wzią­
wszy pod swą opiekę wychowanie domowe 
dzieci żydowskich, wpływać w ten sposób, by 
łacniej przerabiały się na Moskali. Pierwszy 
krok ku temu uczyniono w gubernii Suwał- 
kowskiej, czyli jak dawniej nazywano, woje­
wództwie Augustowskiem. W skutek starań 
naczelnika Suwałkowskiej dyrekcji naukowej,



niejakiego p’ Szczebalskiego, gubernator miej­
scowy rzecz, radzca stanu Gervais, wydał 
nakaz, ażeby wszyscy belferzy zdali egzamin 
przed dyrekcją okręgu naukowego; który nie 
zda egzaminu, nie będzie miał prawa guwer- 
nerować maleńkim źydkom w talmudzie, ten 
zaś, który zda dobrze (tj. z moskiewskiego 
języka, przyczem się zobowiąże uczyć dzieci 
tegoż języka) nietylko że otrzyma prawo 
nauczania, lecz nadto i nagrodę jeśli się o- 
każe gorliwym. Każdy belfer obowiązany jest 
na przyszłość w pewnych odstępach czasu 
donosić naczelnikowi powiatu ilu uczy źyd- 
ków, a ile Żydóweczek; raporta podobne od­
syłane będą do okręgowej dyrekcji naukowej, 
przyczem polecono naczelnikom straży ziem­
skiej i wszelkiej innej policji mieć baczne o- 
ko na belferów i żydowskie szkółki domowe; 
jak tylko policja dostrzeże nieporządek w 
szkółce, powinna wnet o tern donieść, aby 
winni zostali ukarani a szkoła szkodliwa 
zamkniętą. Nie potrzebujemy objaśniać co zna­
czą tutaj: „nieporządek8 i szkoła „szkodli­
wa8 ; można sobie wyobrazić, do ilu bezpra­
wi, zdzierstw i tyranii podobne rozporządze­
nie prowadzi.

Katolickim duchownym w Prusach Za­
chodnich księdzu Fremderowi i księdzu Ga- 
pińskiemu w Nawrze, odebrano inspekcję nad 
szkołami elementarnemi w ich parafiach się 
znajdującemi, i powierzono takową okolicznym 
właścicielom dóbr, Niemcom wyznania luter- 
skiego.

W Jarocinie odbyło się walne posiedze­
nie członków kasy pożyczkowej. Dochód w 
roku zeszłym wynosił przeszło 25.685 tal., 
rozchód przeszło 23.250 talarów. Dywidenda 
wynosiła po odtrąceniu kosztów administracji 
15 procent.

Oto nowy dowód i to bardzo dotkliwy 
niesumienności postępowania z nami Niem­
ców. O zniesieniu oddziałów polskich po­
znańskiej szkoły realnej, chodziły już da­
wniej głuche wieści, a teraz według Ostdeut- 
sche Ztg. wieść z pewnością w fakt się za­
mieni. Pisze ona pod dniem 20. b. m., że z 
pewnego wie źródła, iż magistrat poznański 
w porozumieniu z kuratorjum szkoły realnej, 
postanowił znieść oddziały polskie tejże szko­
ły dlatego, że według zdania Niemców, język 
polski bardzo źle wpływa na rozwój szkoły, 
a wreszcie, w oddziałach tych polskich znaj­
duje się tylko 49 uczniów rodem z Pozna­
nia a reszta, dla której gmina miejska nie 
ma żadnych obowiązków, wszystko z prowin­
cji. Nie podlega kwestji, źe nasi radni, za­
siadający w miejskiej Radzie poznańskiej, 
będą przeciw temu protestowć, ale to nic 
nie pomoże. Dzięki ordynacji wyborczej, tak 
sprytnie ułożonej jak okręgi wyborcze w 
projektowanej przez centralistów wiedeńskich 
ustawie bezpośrednich wyborów, naszych do 
Rady miejskiej w Poznaniu nigdy nie może 
wejść więcej jak 1 na 5 Niemców, a cho­
ciażby i połowa nawet weszła, to i w takim 
razie dewiza p. Bismarka „siła przed pra­
wem*  potrafiłaby wziąć górę.

Zacny ksiądz Samarzewski ze Środy, 
który tyle położył zasług w sprawie spółki 
średzkiej a następnie Związku spółek, został 
przez Wydział karny sądu średskiego skn 
zany na jeden miesiąc więzienia w fortecy, 
za to, że na kazaniu w dzień Bożego Naro­
dzenia, mówił prawdę. Tak więc prawo Lut­
za, czuwające nad słówkami księży w ko­
ściele, znalazło już w Poznańskiem pierwsze 
zastosowanie.

— Dziś odbędzie się w sali ratuszowej Wal­
ne zgromadzenie członków Towarzystwa Opieki 
narodowej, wywierającego tak doniosłe wpływy. 
Na doroczne takie zgromadzenie powinna się 
zebrać jak największa liczba członków Towa­
rzystwa.

— W teatrze przygotowują „Dinorę8 Mayer- 
beera i „Bal maskowy8 Yerdiego.

- P. Tchcrzuicki pianista, o którym już 
wczoraj wspominaliśmy, da koncert w pierwszych 
dniach marca.

— Na targ w Debreczyme przyniosła pe­
wna chłopka młode, tegoroczne kartofle. Nie 
mamy jeszcze ani śladu takich nowalji.

— Mianowanie. Wyższy sąd krajowy w 
Krakowie, zamianował kwieskowauego kanceli­
stę powiatowego przy c. k. sądzie powiatowym 
w Brzesku Stanisława Gruczyńskiego, kanceli­
stą przy c. k. sądzie powiatowym w Kętach.

— Cesarz pozwolił przyjąć i 
radcy dworu Adolfowi Ekhardowi 
moskiewski order św. Stanisława 2. 
rzowi Henrykowi Rodakowskiemu 
krzyż kawalersk król, belgijskiego 
polda a właścicielowi realności we

nosić: c. k. 
we Lwowie 

klasy, mala- 
we Lwowie 

orderu Leo- 
Lwowie An-

toniemu Sieberowi krzyż kawalerski orderu św. 
Grobu. ,

—. Namiestnictwo udzieliło następujące na­
grody za ocalenie życia: Franciszkowi Zabrze­
skiemu z Tylmanowy 15 złr., Wacławowi Hes- 
sowi z pułku inżynieryi cesarza Franciszka Jó­
zefa nr. 1, i kapralowi Jerzemu Sieglerowi z 6. 
batalionu artylerji forteoznej w Krakowie 25 
zlr. do równego podziału, wreszcie Wojciechowi 
Puszkarczykowi i Dmytrowi Fedoniszynowi żan­
darmom w Eożniatowie wspólnie 25 złr.

ió ai płakać się chce -+ odegrał d. 11. bm.
koncert w
wej na dochód

nej przez Kamila Flammariona, przełożył po
mieście naszem w sali Rady powiatu- I polsku J. Waga. Wydanie drugie, 

:hód „oświaty ludowej". Przykład to Drukiem J. Ungra. 1873. Tomów c
do naśladowania, chwalić p. 8. S... to powtarzać 
się tylko, — lecz obowiązkiem naszym jest po­
dziękować pp. Wardzyńskiemu artyście dramaty­
cznemu i p. Skrzypczyńskiemu za łaskawy współ-

Drukiem J. Ungra., 1873, Tomów dwa.
Warszawa,

udział, 
stawienie.

— „Dzień chorych8 przekład z fancuskiego 
ks. H. Perreyve. Warszawa u Gebethnera i 
Wolffa. 1872.

— „O potrzebie zakonów" z okazji broszu-
którym urozmaicili to śliczne sprzed- BteP- śanCcwinr po zakonach" «ozważy|,,J....f 

W Kralowie. Nakładem^Jerzego Obrat- 
ześć Washingtonowi! D. 22. lutego sohaya. 1872.Cześć Washingtonowi! D. 22. lutego

Kronika
— Kurjerek lwowski.
— We środę przedstawiona po raz pierwszy 

Musseta komedja: „Kaprys8 jest bardzp udatnym 
utworem i odegraną była dobrze, mianowicie 
palma należy się panu Ładnowskiemu i pannie 
Urbanowiczównej i pani Nowakowskiej. Tylko ta 
ostatnia arystokratyczne salonowe role gra w 
niektórych chwilach nie jak wielka pani, lecz 
jak kobieta z „demimonde8, zkąd jej siadanie 
i wychylanie się obok mężczyzn po kanapie jest 
wzięte.

._ Wystawiono już w handlu Bogdanowicza 
fotografję Szuberta najnowszego obrazu Ma­
tejki: „Kopernik".

— Zaczynają się krzątać koło budowy no­
wych domów. Budują dom na Pańskiej ulicy, 
dwa na ulicy Karola Ludwika. Budowa tych o- 
statnich prowadzona podobno przez izraelitów, 
którzy nieodznaczają się zbyteczną dokładnością 
w przestrzeganiu przepisów. Wzywamy zatem u- 
rząd budowniczy do ścisłej kontroli, któraby 
uniemożebniła smutne następstwa ze zbyt po­
spiesznego wznoszenia budynku pochodzące.

— Z Pesztu piszą: I u nas obchodzono pa­
miątkę wielkiego Słowianina, którego kuszą się 
Germany anektować. Dnia 19. lutego zebrali 
się wszyscy w Peszt-Budzinie zamieszkali Słowia­
nie : Polacy, Czesi, Rusini, Serbi, Kroaci, Sło­
wacy w jednym z najobszerniejszych domów go­
ścinnych, gdzie wśród serdecznych powitań pan 
Nowak miał odczyt o zasługach wielkiej pamięci 
Kopernika, poczem p. Jeliukowa deklamowała 
poemat okolicznościowy, zaś p. Woj.czkowa (ro­
dem Angielka) odegrała na fortepianie kilka 
przednich waryacji utworu Grafa. Zebranie ro­
zeszło się dopiero o północy — uradowane tak 
zapoznania się jako pobratymów, jako też z za­
manifestowania wobec Niemców, że^ Kopernik 
do nich nie należy.

— (Af) Rohatyn dnia 25. lutego. Mieliśmy 
tu dziś o godzinie 10. silny wiatr, z zachodu 
nadciągnęła czarna chmura, dały się słyszeć 
grzmoty, piorun uderzył w szopę i zerwał z niej 
dach. Posypał się dalej rzęsisty grad, trwający 
pół godziny, jakiego najstarsi ludzie nie pa­
miętają.

— Brody 26. lutego. Dnia 25. bm. zrana 
pokazywał termometer na 9; co raz‘bardziej szedł 
w górę i doszedł wreszcie do 4ch stopni ciepła, 
gdy tymczasem przy silnym wietrze gromadziły 
się na południu ciężkie brzemienne chmury. O 
godzinie ’/g12 przy nadzwyczajnej burzy począł 
padać deszcz ze szronem, wtem zagrzmiało i 
dwa 8iłn<y pioruny uderzyły w pobliżu brodzkiego 
dworca

— Z nad ujścia Raby d. 25. lutego. Jak 
dalece troskliwa opieka wye. o. Ir. rządów nad 
nioszczęśliwemi powodzią dotkniętemi w r. 1872 
gminami nadwiślańskiemi czuwa, niechaj posłu­
ży do publicznej wiadomości następująca oko­
liczność :

Do dotkniętych powodzią w r. 1872 przez 
rzeki Rabę i Wisłę i zupełnie zrujnowanych 
gmin, zesłano ze strony c. k. starostw urzędni­
ków celem obliczenia szkód i upuszczenia podat­
ków na rok 1873. Otóż ci także w opłakanym 
stanie najniżsi urzędnicy tułając się po błotach 
i przez powódź pozostałych, zdrowiu szkodli­
wych wyziewach, zajęli się gorliwie sprawdze­
niem i obliczeniem poniesionych szkód, a poczy­
niwszy wstępne możliwe prace do nastąpić ma­
jącej likwidacji, a o ile wiadomo, aby tymże za­
służone dyety za podróże wypłacone były, prace 
swe przedwstępne wraz z obliczeniem kosztów po­
dróży i dyet, do Wys. o. k. krajowej dyrekcji 
skarbu do sprawdzenia zasłużonego wynagrodze­
nia przesłali; — dotąd jednakowoż powstrzy­
mano dalsze prace likwidacyjne, ponieważ c. k. 
dyrekcja nie troszcząc się o biednych, głodem 
dotkniętych nadwiślańskich włościau, nie wiedząc 
co to jest głód i bieda, siedząc w cieple za 
zielouemi stolikami, trzyma przesłane z rachun­
kami podróży przedwstępne prace urzędników 
likwidację prowadzących niezałatwione, i wy­
stawia także przez to biednego urzędnika, który 
włócząc się po gminach z własnego utrzymywać 
się musiał, na zwątpienie.

— Tarnopol, (Oświata ludowa) Znany ar­
tysta St. Szczepauowski, gitarzysta — jakich 
nie ma dzisiaj, a na wiolonczeli grający tak —

przypadały urodziny Washingtona. Giełda w 
N >wym Jurku była tego dnia zamknięta. Kto 
ma wyobrażenie, co znaczy giełda w tej, stolicy 
handlu całej półkuli, ten może ocenić ważność 
świętowania giełdy w dzień powszedni.

— Młody Murzyn nazwiskiem Achmet Medi 
uczęszcza do seminarjum dla chłopców w Pel­
plinie, w zaborze pruskim. Kupił go był przed 
kilku laty pewien obywatel ziemski, obecnie zaś 
dla wykształcenia oddał go do tegoż seminarjum. 
Młody Afrykanin czuje się pomiędzy swoifci ko­
legami całkiem jakby w swoim żywiole.

— Wiadomości literackie, naukowe, arty­
styczne.

Donosiliśmy już, że pau Malinowski objął 
posadę dekoratora przy jednym z teatrów wiedeń­
skich. Jest to artysta malarz, którego krajo­
brazy niejednokrotnie zwracały uwagę w War­
szawie, już to na wystawie Towarzystwa sztuk 
pięknych, już też w składzie rycin Tessara 
wprost kościoła św. Anny na Krakowskiem 
przedmieściu.

— Znakomitej piękności obraz Brandta, „So­
bieski pod Wiedniem*  znajduje się już w Wie­
dniu.

— Pani Duchińska wykończyła tłumaczenie 
dramatu „Grazalema8 utworu hiszpańskiego 
poety Luiza Egilaza. Ma on być przedstawionym 
na scenie warszawskiej na benefls Jana Króli­
kowskiego.

— Zygmunt Miłkowski pisze dzieło: „Spra­
wa Polski wobec zadań ludzkościowych." Słysze­
liśmy, że sławny nasz powieściopisarz ma za­
miar starać się o katedrę języków słowiańskich 
w Lozannie.

— Wyszedł z druku w Warszawie: „ J. 
Noskowskiego kalendarz domowy dla wsi i mia­
sta na rok zwyczajny 1873.“ Nakładem tegoż 
wydawcy opuścił prasę: „Praktyczny podręcznik*  
dla właścicieli gorzelń i hurtowych składów o- 
kowity p. t. „Zamiana garncy polskich na wia­
dra i setne części przy próbie spirytusu od 40 % 
do 93% 1 wykazaniem przypadającej 4 kopijek 
akcyzy od stopnia.8

— Nakładem Gazety Lekarskiej w War­
szawie, opuściła prasę broszura p. t. „Regula­
min choleryczny do użytku władz lekarskich, 
lekarzy i publiczności8, ułożony przez profeso­
rów niemieckich: Griesingera, Pettenkofera i 
Wunderlicha a na polskie przełożony staraniem 
redakcji wspomnionej Gaz.

— F. Duchiński Kijowianin, drukuje w Pa­
ryżu rozprawę p. t. „Slowiańsz-czyzna i pansla- 
wizm w zastosowaniu do religii i •! > ekonomii 
zwanej polityczną.*  Przedmiot jej niezmiernie 
ważny, zwróci niezawodnie pod piórem Ducbiń- 
skiego powszechną uwagę słowiańskiej publicz­
ności.

— W katedrze św. Jana w Warszawie wznie­
siony będzie pomnik dla zasłużonego prałata 
w roku zeszłym zmarłego śp. ks. Ferdynanda 
Dziaszkowskiego. Nad popiersiem z marmuru 
kararyjskiego pracuje B. Syrewicz.

— Edward Chłopicki w Warszawie, przeło­
żył prozą na język polski sławną tragikomedję 
Calderona p. t. „Alkad z Zalamei.11

— W konserwatorjum muzycznem w War­
szawie było w roku zeszłym uczniów 78, uczen­
nic 102, razem 180 osób. Liczba uczniów roku 
zeszłego zwiększyła się o 22.

— „Księgi żywotów świętych pańskich8, wy­
szedł 2gi zeszyt i zawiera życiorysy: św. Ce­
cylii, bł. Gedeona bisk. krak., św. Barbary, św. 
Justyna, św. Stanisława Kostki, św. Wojciecha, 
św. Germany, św. Tymoteusza i Maury małżon­
ków, i św. Łucyi — z lima rycinami w tekś­
cie. — We Lwowie odbiera przedpłaty na to 
dzieło „księgarnia polska przy ulicy Kopernika", 
i wydaje wyszłe już z druku zeszyty,

— Wiadomości bibliograficzne podane 
przez Karola Wilda:

— „Ojczym8 powieść współczesna przez Jó­
zefa Narzymskiego. Poznań. Nakładem Tygod. 
Wielkopolskiego. 1873 r.

— „Dwie.*  Komedja Opowiedziana przez 
Władysława Sabowskirgo. Poznań. Nakładem i 
czcionkami Ludwika Merzbacha. 1872.

— „Humoreski z Teki Worszyłly*  podał do 
druku Henryk Sienkiewicz. Warszawa. Nakładem 
redakcji Przeglądu Tygodniowego. 1872.

— „Wielość światów zamieszkiwanych". Stu- 
djum, w którem wykładają się warunki zamie- 
szkalności ziem niebieskich, fezstrząsaue ze sta­
nowiska astronomii, fizyologii i filozofii natural-

— Korespondencja od redakcji. Panu H. 
. Ś.f Sprawa czysto prywatna. Panu M. w Zło- 
<czowie. Wywody Jego są za długie by ja u- 

mieszczać można. Przy zdarzonej sposobności 
nieomieszkamy sprostować. Panu M. J. w Rze­
szowie. Podobną korespondencję już odrzueiliśmy, 
z innej bowiem strony dochodzą nas wieści zu­
pełnie innej natury. Panu K. R, w Monasterzy- 
skach. Artykuł nie stosuje się do umie­
szczenia.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Rafineria spirytusu Juliusza Mikola- 

SZa notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
przy placu Marjackim jakotez przez filję w 
Brodach podnosi od dnia 1. lutego 1873 
stopę procentową wszystkich w obiegu będą­
cych asy gnat kasowych o % pr., mianowi­
cie Asygnaty kasowe:
5l/, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim
6 
6'A 
77s

14
30
60 r>

Ostatnie wiadomości.
W Dzienniku Polskim korespondent 

rozpisuje się szeroko nad tern, iz zarząd 
Towarzystwa naukowego w Poznaniu, urzą­
dzający jubileusz Kopernika, zaniechał zapro­
szenia uniwersytetów włoskich na ten obchód. 
Wiadomość ta jest jednak jak najzupełniej­
szym fałszem. Zarząd Towarzystwa nauko­
wego już bardzo wcześnie zaprosił na tę u- 
roczystość uniwersytety rzymski, padewski i 
bonoński, o czem najlepiej świadczą listy i 
telegramy od tych uniwersytetów do prezesa 
Towarzystwa naukowego, zawiadamiające o 
wysłaniu delegatów do Torunia.

Jenerał-major wojsk moskiewskich Teo­
dor Tucholko, członek audytorjatu polowego 
i prezes czasowej komisji wojenno-śledczej w 
Warszawie, który się zapisał na dziejach o- 
statnich lat naszej historji jako jeden z naj­
krwawszych katów, umarł w przeszłym ty­
godniu w Warszawie. Był to praw iziwie 
wielki inkwizytor, którego ofiary są liczniejsze 
zd ofiar hiszpańskiego Torkwemady, jeźli 
oprócz setek powieszonych i rozstrzelanych 
policzymy dziesiątki tysięcy skazanych na 
Sybir.

Czytamy w Dzień. Warsz.: „Minister 
oświecenia publicznego, uznając za bardzo 
ważne wykonanie żądania, oznajmionego 
przez kuratora warszawskiego okręgu nauko­
wego członkom rady pedagogicznej kal la­
skiego gimnazjum męzkiego o konieczności, 
żeby uczniowie w murach gimnazjum ciągle 
rozmawiali pomiędzy sobą po moskiewsku, i 
zważywszy, iż środek ten z korzyścią już 
jest stosowany w wileńskim okręgu nauko­
wym — pod d. 9. grudnia r. z. poruczył 
kuratorowi okręgu polecić to wszystkim na­
czelnikom dyrekcji naukowych warszawskiego 
okręgu naukowego.8

Według nadesłanych nam wiadomości p. 
Janowski stawiał następujące zmiany w roz­
kładzie okręgów wyborczych kurji wiejskiej 
w Galicji. Rząd wnosił taki rozkład: Okrąg 
wyborczy 11): Sanok, Bukowsko, Rymanów, 
Brzozów, Lisko, Ustrzyki, Lutowiska, Bali­
gród ; 12): Przemyśl, Niżankowice, Dubiecko, 
Bircza, Dobromil, Mościska, Sądowa Wisznia; 
21): Brzeżany, Kozowa, Rohatyn, Bursztyn, 
Podhajce, Wiśniowczyk; 22): Stanisławów, 
Halicz, Bohorodczany, Sołotwina, Tłumacz, 
Tyśmienica, Nadworna, Delatyn; 26): Trem­
bowla, Husiatyn, Kopeczyńce, Skałat, Grzy­
małów; 27.: Tarnopol, Mikulińce, Zbaraż, 
Nowesioło.

P. Janowski zaś wniósł: 11) Sanok, 
Bukowsko, Rymanów, Brzozów, Dubiecko, 
Lisko, Lutowiska, Baligród ; 12) Przemyśl, 
Niżankowice, Bircza, Dobromil, Ustrzyki, Mo­
ściska, Sądowa Wisznia; 21) Brzeżany, Ko­
zowa, Rohatyn, Bursztyn, Bobrka, Chodorów; 
22) Buczacz, Monasterzyska, Podhajce, Wi- 
śniowczyk; 26) Trembowla, Kopeczyńce, Hu-

siatyn, Czortków, Budzanów; 27) Tarnopol, 
Mikulińce, Zbaraż, Nowesioło, Skałat, Grzy­
małów.

Wreszcie żąda, aby w 17. okręgu wy­
borczym: Lwów, Szczerzec, Gródek, Janów, 
Krakowiec, Jaworów, dla dwóch ostatnich 
miejscem wyboru był nie Krakowiec, ale Ja­
worów, zkąd udało się moskafilom od części 
mieszczan wysłać petycję za bezpośredniemi 
wyborami.

Pesti Naplo ubolewa nad wystąpieniem 
Polaków z Rady państwa, ale chwali im, że 
wezmą udział w delegacjach wspólnych.

Z Paryża d. 26. bm. donoszą: Lewica 
postanowiła popierać rząd przy obradach nad 
wnioskami komisji 30.

Król grecki zagaił d. 26. bm. Izbę, kon­
statując w mowie tronowej dobre stosunki 
ze wszystkiemi państwami i wzrost finansów 
narodowych, a pomijając milczeniem sprawę 
kopalń laurjońskich.

Przyjechali do Lwowa d. 27. lutego.
Hotel Europejek!: M. hr. Czacka z Mo­

skwy, R. Cieszkowski z Moskwy, J. Wachtel z 
Czerniowiec, W. Wiśniewski z Wiśniowczyka, 
M. Torosiewicz z Mikołajowa, F. Posochowski z 
Złoczowa, J. Pisański z Moskwy, K. Łączyński 
z Kotkerza, F. Wegener z Pesztu, J. Puchalski 
z Baryczki, R. Wojcichowski z Wielopola.

Kursa Giełdy wiedeńskiej 
z dnia. 27 lutego 1873. 

godz. 2 min. 20po południu.
Wiedeń. Akcje franko austr. 131.50. Wę­

gierskie kredyt. 190—, Anglo-austr. 318 00. 
Unionsbank 249.00. Kolei Karola Lud. 229.00 
Kolej siedmiogr. 175.50. Kolei połudn. 110.50. 
Kolej Alfólda 173.50. Kolei Elżbiety 246.50. 
Kolej łwowsko-czerniow. 152—, Węg.Nordoij. 
155.50. Kolei północnej 214.00 Kolei Rud.ffos 
170.50. Węgierska Ostbahn 129.—. Indemnzaca. 
galicyjskie 77.25. Losy z roku 1864 148 50.

Akcje kolei koszycko-oderbergakiej 177..— 
Banku obrotowego 233.50. Losy tur. 75.75 
Akcje banku budów. 258 —. Kolei państwow. 
332.50. Banku związk. 390.—. Losy węg>e-. 
109.75. Ros. banku, rent. hyp. 272.0. Kolei NaJ- 
dniestr. 000.00. Rubel roa 1.47 ł/,. Usposobienie, 
dobre.

z dnia 26. lutego 1873- 
godzina 10. minut 57 przed południem. 
Akcje kred. 341.—, Anglo-austr. 319.— 

Unionsbank 249.25. Kolej Kar. Łudw. 228.50 
Kolej połndn. 190.—. Franko-austr. 132.—. Lo­
sy z 1860 roku 105.—. Napoleondor 8.71. 
Tramway 367.—. Usposobienie: mocne.

W TEATRZE hr. SKARBKA.
Pod artystyczną dyrekcją Witalisa Smo- 

chowskiego.
W piątek dnia 27. lutego 1873.

Na dochód
JOANNY GERMAN

Po raz pierwszy:

komedja w 5 aktach W. Sardou, przekład M. 
Chrzanowskiego.

Osoby:
Rabagas . .
Książe Monaco 
Ewa . . .
Andrzej . i 
Karol . . . 
Gabryela . . 
Vuillard . . 
Camerlin . .
Chaffion . .
Bricoli . . . 
Desmoulins 
De Sottobois . 
Boubard . • 
Quardaportorico 
Kapitan . . 
Staruszek . . . 
De Flavarens .
Bigorro 
Noisette 
Tirlirette 
Thereson 
Żandarm
Panna de 
Baronowa 
Służąca 
Odźwierny 
Służący

Theronane 
de Sottobois

. . P. Fiszer.

. . P. Podwyszyński.

. . Joanna German.
. . P. Wołeński.
. . P. Kwieciński.
. , Pni Woleńska.
. . P. Zboiński.
. . P. Konarski.
. . P. Doroszyński.
. . P. Deryng.
. . P. Dębicki.
. . P. Kóhler (syn).
, . P. Galasiewicz.
. . P. Dobrzański.
. . P. Bronowski.

p. 
p. 
P. 
P.

Januszkiewicz.
Duleinba.
Skalski.
Dworski.

Pna Manowska.
Pna Swiętosławska 
P. Salamon.
Pna Solska.
Pna Ortyńska. 
Pna Muszyńska. 
P. Ploszewski. 
P. Puławski.

Damy dworu, panowie, lud, żołnierze, służba. 
Reżyser p. Dobrzański.

Początdc o godzinie 7mej.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
„Cennik nasion hodowanych w ogrodzie 
Mikołaja Wolińskiego we Lwowie.“

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 27. lutego. 
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czern. Jassy

Banku hip. gal. z wpł. 80pr.: 
„ krajów, z wpł. 50pr.

II. Listy zast. za 100 zŁ
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr. 
Gal. zakł. kred, włość. 
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 25. lutego. 

Powszechny dług państ.
(za 100 złr.)

Rent, austr. wbankn. 5 pr.

plącą żądają
zlr. w. a.

229 — 23
151 r-A--
241

78
71

-« i,

Węg. poż. preui. po 100 zlr. 
[230 ■‘•O Turecka poż. kol. po 400 fr.

50;15S 
— 243

50

87

90
75

88 45
91 25

76 75

5 11
8 64
8 80
1 65
1 50
1 62

107 -

„ w sreb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k.) 
1839 l,ą losu „ 
1854 po 250 zł. 4 pr. 
1860 „500zł.w.a.5pr. 
1860 „ 100 „ „ „ 
1864 „ 100 „ „ „

71
74

319
319

Listy zast. dom. po 120 5 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz.
Węgier.poż.kol.po 120zł.6p.

79
72
89
95

40
25

25

77 ■In

5 15
5 17
8 72
8 95
1 73
1 51
1 63

109 25

10
10

98 —
105 —
122 —
148 —
116 25

71 25
74 25

320 - 
320 —

99 — 
105 50 
123 — 
149 50 
116 75

77 25
75 50

77 75
76 50

102 50 102 75

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zł.40pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zl. 

„ „ weg. 200zł. eiu.80p. 
Coinis. bank. wied. po 2G0zl. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Frauco-austr. pę 200 złr.

em. 40 pr....................
Franco-węgier. po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr....................
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 złr.

em. 50 pr....................
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr. po 600 zl. 
Banku powsz. ans.po 200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Yereinsbank po200 zl.e.40p. 
Verkehrsbankpow.po200zl. 
Wechslerbankwied.po2OOzł. 
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei.
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dnlestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m, k. 
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k............
Franc. Józ. po 200 złt. w. a. 
Gal. Karola L. po200zł.m.k. 
Lw. Czer. Jas. po 200 zl. w.a. 
Mor.Szl. (cent.) po 200 zł. sr.

płacą żądają
złr. vr. a.

102 26 102 75
— —

315 50 316 —
291 — 293 —
340 — 341 50
189 60 190 —
207 50 208 —
11M —

131 24 131 75

98 60 99 —

■-----------

— —.
— — —
_  —

273 — 274 —
993 - 1000 —
363 — 364 -
248 75 249 —
214 76 215 25
231 50 232 50
326 - 327 —
390 - 392 -

173 — 174 -
112 - 113 —
246 — 246 50

2277 — 2282 —
223 — 224 —
228 75 229 —
152 — 153 —
— — — —

Aust. półn. żach.po 200 zl .sr. 
„ „ lit.B.po200zł.sr.

Rudolfa po 200 zlr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ LI. em. po 200 zł. 
Siidbahn po 209 ul. srebr. 
Tramway wied. po 200 zl. 
Węg.gal.(Łup.)po2OOzł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.2OO zł. s.

„ wsch. (Ostb.) po 200 
złr. w. a. . ...

„ zachód. (Wostb.) po 200 
złr. w. a..................

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zł.

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.) 
Boden cred. allg. 03t.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galie, bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 zlr.) 
Albrechta.po300zł.5p.l00zł. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p.sr. w.a.
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
„ em. 1872 5 pr.

płacą |żądają 
zlr. w. a

płacą żądają 
złr. w. a.

218 — 218 50 Ferdynandapółn. 5 pr. m. k 88 75 89 25
184 75 185 50 „ „ 5 pr. w. a. 87 — ——■ ---
171 — 171 50 „ „ 5 pr. sr. 102 25 102 50
175 50 176 50 Gal. K. L. 300zł.5pr.sr.w.a. 101 — 101 50
330 50 331 — „ II. em.5pr. „ 97 75 98 25

— — „ III. em. 1871 300 96 75 97 25
190 190 50 Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
370 - 380 — 300 zł. 5 pr. srebr.w.a 78 — 78 25

— ■ — — Lw. Czer. J,u. 11. em. 1867
155 50 156 - 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 86 30 86 60

Si Lw. Czer. Jas. 111. em. 1865
129 25 129 75 3b0 zł. 5 pr. srebr. w. a. 79 — 80 —

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872
171 50 172 - 300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 77 — 78 —

Rudolfa pojSOOzł.ópr.sr.wa. 94 25 94 50
„ em. 1869 po 3<)0 zł.

249 50 250 50 5 pr. srebr. w a 94 - 94 60
298 50 289 50 „ „ 1872 po 300 zł.

73 50 74 - 5 pr. srebr. w. a. 93 - —
— - — — Siodmgrodz. 500 fr 5 pr. 88 75 89 25

Papiery loteryjne (szt.)
100 — 100 50 Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 188 50 189 50
88 — 88 25 Klary po 40 złr. m. k. 38 — — —
—• — — Keglench „ 10 „ „ 17 75 18 25
— — 80 50 Palffy „ 40 „ „ 27 75 28 25
88 50 89 — Rudolfa „ 10 „ „ 15 25 15 50
94 — 95 — Ks. Salm „ 40 „ „ 38 50 39 50
— — — —• St. Genois „ 40 „ „ — — —
90 60 90 80 Stanisław, (poż.) po 20zł. wa. — —.

Waldstoin po 20 zł. m. k. 24 — 24 50
Windiszgratz po 20 zł. „ 23 25 23 75

90 80 91 20 Dewizy (3miesięczne.)
92 5C 92 75 Berlin 100 tal. — ■ —■ , —_ —
91 — 94 50 Frankfurt lOOzł.(suddeut) 92 15 92 25
70 — 70 40 Hamburg 103 mark. banko 54 — 54 -
92 50 92 75 Londyn 10 f. sterl. 109 4C 109 40
91 25 91 75 Paryż 100 frank. 42 90

99 25 99 50

। 41 85

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i sity bez lekarstw i kosztów 
Reva lescićr e du Barry 

Z LONDYNU.
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reralescićre dn Barry, która bez medycyny i kosz­

ów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75 000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom:

Certyfikat Nr. 74.670. Wiedeń, 13. kwietnia 1872. 6)
Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe 

schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej Revalescićre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu je- 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo­
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. Gajbrjel Toschner, uczeń wyż. szk. handL

Certyfikat Nr. 73.668. Mittrowitz, 30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonalej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem pot walam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Revalescióre, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. Miko łaj G. Kostits.

Certyfikat Nr. 73.704. Przilep, poczta Hollcschau na Morawie, 7. mąja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Reralescićre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Rerales- 
ciere. Z szacunkiem: Józef Ropaczek, leśniczy.

Miko łaj G. Kosti ts.
Przilep, poczta Hollcschau na Morawie, 7. maja 1871.

Heyalesciire au Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 c.

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
60 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
50 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., na 676 filii. 36 zł 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU .Barry du Barry" et comp. Wallfischgasse 8, jakotei wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła toi Revale*cińre  swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem. •

Ąjencje: w Białej: u aptekarza Erich Keler. w Bochni: u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i u I. E. Bułsiewicza, w Brodach: n M. S. Franzosa i G. Grfinspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w Cwernłoweach: u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacego Schnirch; w Gruza u braci Oberranz- 
meyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; w« Lwowie: u 
Zygmunta Rnckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendora, n F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w Lisuu: nF. M. v. Haselmayers Krben: wFewzcie 
u Józefa ▼. Tórok; w Pradze: n Józ. Ffirsta: w Pnesnyfilu u Edwarda Machalskiego; w Bzctszo 
wie: u J. Schaittera et Comp.; w Tarnopolu: u A Morawstza i dr. A. Buchelia c. k. apteka ob*.  
wTarnowie: u A Tenosyna apt. pod Aniołem i u W. T. A Wielogórskiego.
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Wszelkie Nasiona warzywne, polne, kwiatowe i lasowe

całkiem świeże
po cenach najniższych poleca

pierwszy SKŁAD NASION we Lwowie Wilhelma Adama (przedtem Jnljusz Adam)
przy placu Marjackim Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego.

Zamówienia z prowincji uskutecznia natychmiast. — Cenniki udzielają się bezpłatnie. 2 12

wyjeżdżam, celem zakupna wiosennych i letnich towarów modnych dla dam.
Panie życzące tnńć osobne sprawunki, jak kostiumy, kapelusze lub materjr, raczą się zgłosić do handlu 

uh g.» najdalej do 10. maica, a z pewnością m gą liczyć na akura‘nf- wykonanie obstalu.ików.

■ Oprócz tego przyjmuję także wszystkie inne komisa niewchodzące konieizuie w mój zakres i zawód do 
załatwienia, mając tam rozliczne znajomości.

16„ 2 4 Władysław Lewicki
handel mód przy ulicy Halickiej pod 1. nową 16.

SCYAJTAMEJlK
w handlu 1537 1—2

w

ST. MARKIEWICZA
w Rynku pod 1. 42.

w głowach nnlrinp na funty
fnt.31,32i33c.UuMul po 32, 33 i 34 ct.

X

Agronom," cine gospodarstwa po- 
lowego i iasowe^o, następnie czteroletnia praktykę 
gospodarczą w Niemczech i Czechach , a przez osta­
tnie lat pięć był zarządcą w jednej z wielkich maję­
tności na Podolu w Galicji, może się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami i chociaż Niemiec, przyswoił 
s bie język polski i ruski , poszukuje'odpowiedniej 
posady w jednej z większych majętności w Galicji. 
Bliższa wiadomość udzieli z grzeczności Wny notar­
jusz w Husiatynie. 155Q 1—2

Kawa Ceylon arabska Nloka
funt 80 i 84 c. funt 96 et.

.2 
K

t

Najpiękniejszy Peszteński

Smalec wieprzowy
funt po 50 ct. — petnar 48 złr. w. a.

Słonina wędiona Byi lalnj krótkiRyż ładny krótki

e

i 
© 

W

,fnt. 52 ct., ctn. 50 zł. fnt. 16 ct., ctn. 15 zł.

Masło dworskie
funt po 68, 72 i 76 ct.

Marmulada włoska Powidła węgierskie
" ' * ‘ fnt. 24 ct., etnr. 22 zł.funt 52-ct.

Zdrowe marony włoskie
funt 24 ct.
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C

9r
s 
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Do wydzierżawienia od dnia 24. kwietnia 
1873 na lat 6

Folwark Kadlubiska
w obwodzie Zaleszczyckim, przy murowanym 
gościńcu Buczacko - Tłusteckim, pół mili od 
Jazłowca, składający się z 460ciu morgów zie­
mi ornej, budynków gospodarskich, kilku chat 
dla parobków i karczmy przy gościńcu. Bliż­
sza wiadomość w Beremianach u Wielmożnego
barona Heydla. 1514 2-3

0 
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Dotąd niezrównany!

Ce»- król. uprz.

Czyszci°^

M BIBLIOTEKA 1534
W. RAWOROWSKIEOO (Myszkowięe, 
poczta Mikulińce) poszukuje do nabycia tłu­
maczenia polskiego W. Palerkula; i rę­
kopisów Jana Kruszyńskiego.

Prawdziwy

TRAN Z WĄTROBY
1050 10—16 u

Wilhelma Maagcr w Wiedniu.

Dr. M. Łękawski 
adwokat krajowy 

otworzy! kancelarję w Kolomyji, w Rynku 
w kamienicy Kleskiego. 1508 3—3

Były Suchotnik
od 10» lat zupełnie zdrowy — wskaże na żądanie 
środki ziołowe, ktśremi suchoty zupełnie wyleczyć 
można — za przyłączeniem kilku marek listowych, 
pod adresem: Ad. CielaHki w Jarosławiu. ?

Ceny cetnarowe liczą się już przy odbiorze 25fnt.

Ogłoszenie. ■
Celem ściągnięcia sumy wekslowej 20.0001 

złr. w. a. z pn. na rzecz Mieczysława hr. Du- , 
nin Borkowskiego & Cons. rozpisał c. k. sąd , 
powiatowy w Sadagórze na Bukowinie uchwałą 
swoją z dnia 30. grudnia 1872 do 1. 11641 w 
drodze edyktalnej, publiczną przymusową licy­
tację fabrycznej realności pierwszego galicyj- 
sko-bukowińskiego akcyjnego Towarzystwa Rek 
tyflkacji i Wywozu spirytusu pod 1. top. 1 w 
Lękowcach koło Czerniowiec na Bukowinie po­
łożonej, przedmiot tabularny stanowiącej wraz 
z wszelkiemi do tej fabryki należącemi appa- 
ratami i przynależytościami w trzech termi­
nach na dniu 20..marca, 3, kwietnia,! 17. 
kwietnia 1873 zawsze o godzinie lOtej przed 
południem w wspomnianym sądzie pow. odbyć 
się mającą, na którym to ostatnim czyli trze­
cim terminie realność ta i niżej ceny szacun­
kowej 63293 złr. <6 kr. w. a. a; jednakże za 
taką tylko cenę sprzedaną zostanie, któraby 
łącznej sumie wszystkich intabulowanych nań 
długów wyrównała.

Jako wadjum ma być złożona do rąk ko­
misji licytacyjnej kwota 5000 złr. w gotówce 
lub w papierach wartościowych podług kursu 
w czasie złożenia istniejącego. Ekstrakt tabu 
larny, akt szacunkowy i-bliższe- warunki licy­
tacyjne mogą być przejrzane w registraturze 
wyżwspomnianego sądu pow. i przy terminaclf 
licytacyjny^., q 1548 1—3

Caerniowce 2Ó. lutego 1873'.

Une personne f-auęaise 
enseignant la musięue , dósire entrer cdnme 
Institutrice dans une familie habitant Lem*  
berg et n’aovir que deus ćleyes,

S’ adresser au initiales : J. O. poste re­
stante Lemberg. 1480 3—3

9 flaściwe
miejsce

do

kupienia najlepszych i najtańszych 
zegarków u

Phllipp Promm
Uhrenfdbrik, 1053 15—16

Itothcnthurmstrosse 9,
gegeniiber der Wollzeile.

Wsayslkle na aeknndę regulo­
wane apraednjt, się «a Sletnią gwarancją 

pisemną.

Ceny w. a.

Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany, zalecony 
i ordynowany jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy 
uznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, SZkrO- 
fulom, ostudoni, czyrakom, wyrzutom naskóruym, 
słabościom gruczołowym, osłabieniom i t. p. Flaszka 
po 1 złr. w moim składzie fabrycznym: Wien, Backeratrasse 
Nr. 12, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach korzennych 
w monarchji, między innemi u następujących firm :

We I.wowie u Zyg. Rucker. J. Piepes, J. Beiser, apt., A. Horn, J. F. 
Kleina Wa i Rissler, St. Markiewicz, K. Schubuth, hand.; w Krakowie: J. Trau- 
czyński, W. Redyk, M Skalski, F. Gralewski, F. Sawiczewski, A. Alexandrowicz, 
Cz. Królikowski, apt., J. N. Walter, A. M. Propper, handle; w Podgórzu: J. Ska- 
kalski, apt.; w Białej: E. Keler, apt., E. Pongratz Synowie i Sp. handle; w Biel­
sku: J A. Stańko, apt.; w Bochni F. Reiss, apt, w Brodach E. Liszka, apt, M. S. 
Franzos, handl.; w Buozaczu: Kercel i Jeżewski, F. Popowicz, handle ; w Brzeźa-
nach: W. Kordecki, apL, E. Mori, J. Margulies, handle; w Bodzanowie: 1). Jasiński, 
apt.; w Czerniowcach: 0. Alth, F. Krzyżanowski, ajH., J. Sehnirch, S. Merdinger, 
A. Tabakar, N. Agopsowicz, Stefanowicz & Assakiewicz, W. Augustynowicz, handl.; 
w Czortkowie: L. Noss Wa, apt., M. Brennholz, handel; w Horodence: J. Neuburg 
apt., S. B. Offenberger, handel; w Jarosławiu: Grossfeld & Wahrliaftig, handel;

’ ‘w Kolomyji: D. Kramer, M. Bolechower, J. S.
' ' ; w Kossowie: M. Kamil, handel,

Wieś Won
pół mili od Żółkwi przy gościńcu z Żółkwi 
dó Mostów Wielkich prowadzącym położona, 
mająca do 500 morgów łąk i ornej ziemi , 4 
karczem z których dwie przy gościńcu, staw 
i młyn, przynosząca suchych dochodów rocznie 
2800 złr., jest od Igo kwietnia 1873 lub póź­
niej do wydzierżawienia.

Bliższych wiadomości udzieli B. Żarski wfl . 
Lwowie ulica Czarneckiego Nr. 3. 1535 2—3

FRANCO-AUTRICHIENNE
pour les arts industrieles

TIElfWE I. Plankengasse 5, au premier YlEIffUk.

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de 
Smyrnę, Yeloutes et Moquettes.

Rideauxtulles brodes, Cretonnes, Yelours, Reps delaine
► couleurs antiąues.

Spemlite de broderies et applications artistiqnes, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints.

Cćramląucs pour panneaux et lambris, 
Faiences pour salles de bains et carrelage. 1099 15—26 

Entree librę des magasins.
Dobór materyj na pokrycie mebli, dywany, firanki, roboty haczkowane i drucikowe.

Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z gustownym smakiem.
I. Plankengasse 5, na pierwszem piątrze.

w Jaworowie : W. Lachowicz, apt.; w Kolomyji:
Friedmann, S. Hermann, H Chayes , handle: .. . , ,
Litman; E. kup., w Krakowcu : E. Kiernik, apt.; w Kutiach: A. Sekler, Leib Kalman, 
handl.; w Mlkulińoaoh: St. Miedlicki apt.; w Mościskach: S. Eisenberg, handel;
w Nadwornie : Taube Griffel, handel; w Nowym Sjozu : S. Lichtuiann , handel; 
w Oświęcimie : J. Grzesiecki, apt., w Przemyślu : M. Kozłcwski, handel; w Rzeszowie : 
J. Schaitter & Co., L. Siegel. handel, w Samborze: A. Kromer, handel ; w Skawinie: 
Karol Meyer, aptekarz; w Żywcu: J. Kloska, aptekarz; w Skale: J. Weidberg, 
handel ; w Śniatynie: E. Bóhm, handel; w Stanisławowie: F. Stecber, apt., Kaim, 
Jo nas, Chaim Halpern. handel; w Stryju: E. Boberski, D. J. Nussenblatt i Spł. 
Leon Gaertner, apt.; w Suczawie: J. Zachor, apt. S. Gewólb, handel; w Tarnowie: 
Chieb Wolf, H. Wittmayet, handle; w Wiśniczu; J. Kubickiego Wwa, apt.; w 
Zaleszczykach: J. Kodrębski, H. Sternbild, han.; w Zalościaoh : M. D. Mościskier, 
han.; w Złoczowie Leo Ney, lan.; w Rozwadowie : Siissel Karthagener, Leizer Storcb, h.

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 

.1 u I jnsza MikoIasza 
we Lwowie, przy ujicy Kopernika, Liczba 1 w podwórzu. 

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
1078 100—100

Każdy ból zębów 
leczy pod zaręczeniem bez wyjęcia zęba 

bezholn, podług; włannej Jedynie do­
świadczonej metody

Fr. Bier, chirurg w Wiedniu, 
1542 Klostergasse Nr 4. 1 12

Krople do zębów, chirnrga Fr. Bier, 
uspakajaj, ból pochod.acy .e aepsuty.h aębów 
natychmiast i jedynie u niego do nabycia w fla­

konikach po 1 i Z ct.

Woda do ust Fr. Bier 
przeciw reumatycznym i zapalnym holom 
sęl»6w, prsećiw opncfinięcln lub owrzo­
dzeniu dziązet , usuwa owad kamienny, 
a chwiejne zęby wzmacnia, również używa 
sie takowa skutecznie przeciw cuchnięcia z ust.

Flakonik po 1 st.
Główny skład dla Galicji i Bukowiny, 

w zptece pod węgierska korona, przy placu Ber­
nardyńskim, p. jnkOba Plepeza we Lwowie.

L. 99.

Ogłoszenie.
Poszukuje się dla naprawy i regu­

lacji dróg gminnych, Zawiadowcę techni­
cznego na czas od 20. kwietnia do 20. 
lipca i od 15. września do 15. listo­
pada 1873, za wynagrodzeniem 300 zł. 
a. w. włącznie z ryczałtem ni koszta 
podróży. 1649 1—3

Wymaga się wykazanie wiadomości 
praktycznych co do budowy dróg i mo­
stów, jakoteż świadectw wykazujących 
dotychczasowe zatrudnienie i dobre pro­
wadzenie się kandydata.
Podania wnieść należy do 28. marca 1873.

Z Wydziału Rady powiatowej 
w Trembowli dnia 19. lutego 1873.

L. 327.

Obwieszczenie
W skutek zezwolenia c. k. Sądu po­

wiatowego w Zborowie z dnia 21. lu­
tego 1873, odbędzie się w dniu 8go 
marca 1873 i w dniach nastę- 
hnych z wyjątkiem mi świątecznych 
każdą rażą o godzinie 9 tej przed połu­
dniem w Zborowie publiczna sprzedaż 
ruchomości po ś.,p. Wielebnym księdzu 
Józefie Hermanie pozostałych, a miano­
wicie: sprzętów domowych , zboża , pa­
sieki, owiec, bydła, koni przeważające 
krwi arabskiej pochodzących, ze słynnej 
stadniny Jarczowieckiej.

O czem się chęć kupienia mających

Srebrne zegarki.
1 srebru cylinder z łańcuszkiem . .
1 dto. z obrączką złotą w « 
1 dto. ze szkł&mi krzyształ. w . .
1 srebru, anker srebrny, is szkłami 

krzyształ. damasc. wskazówkami i 
łańcus'kim..................................

! dobrze pozłocony srebrny zegarek 
damski, z dł,ug. poił, łańcuszkiem.

1 srebrnr anker ze szklarni krzyeztał. 
Łodwójną kopertą I krt. łańcuszkiem, 

emonter „Prince of Wales**  o szkł. 
krzyształ., ze złota tal mi z krótkim 
łańcuszkiem . ..............................

1 srebrny rsmonter bez kluczyka do 
nakręcania , ze szkłami krzyształ: 
i łańscuszkiem................................

1 srebrny remonter i podwójną ko­
pertą, za szkłami krryształowemi .

Złote zegarki damskie.
1 Złoty zegarek Nr. 8 z długim łańcu­

szkiem pozłoconym . .....
1 dto. emaliowany z dl. łańcuszkiem
1 Złoty cylinder damski Nr. 3 z po­

dwójną kopertą . . . . .
1 złoty anker damski z łańc. na szyję
1 w zegarek damski z dyamentami 

i łańcuszkiem na szyję ...»
1 Damski remonter Nr. 3 . . . .
1 dto. z dyamentami i podw. kopertą

Złote zegarki męzkie.
Złote ankry ................................................

„ B z podwójną koperta . .
„ , remonter z łańcuszkiem .1
W « W X podw. kopertą

Ramon tery, chronometry i z podwójną 
kopertą » , *...»»••

Budziki.
Budzik a zegarem....................................

w B „ do zaświeć, świecy
Zegary pendutowe z 5letnią 

gwarancją.
Codziennie do nakręcania . . . 
Co 8 dni do nakrąc&nia ....

I « • w ' • bijącecałeipół
godziny • • *

I w » •> » • MJ. ćwinró god,
! Regałstorr miesięczne . . . . • 
। Zega< kantorowe . ..............................
i Zegary do kawiarń....................................
Zegary grając® od 2 do 10 kawałków 
Przenośne zegary dla kontroli, przy­

rząd ank owy, najlepszego dotąd
I istniejąc go systemu . . , . .
’l Tabakierki grające . *........................
i Necesery grające....................................

hł
ELD

Warsztat 
do 

reperacyj.
Siarę zegary, poczości drogie 

Jamiątki familijne, przyjmują się 
o reperacji. Ceny za reperacje 

t 51etnia gwarancja po zł. 1.50,

10

10
16

Mlewniki 
azsrokorzutne, rzędowe, ręczne 

na składzie utrzymuje firma 

Werner & Comp 
we Lwowie,

1546 1—6 nowy Świat 25.1815

28

40
38

50
100

50 
ee

90
250

10
16

30
48
28
10
15
40

61)

7*it

zawiadamia. 1528 3-3
Zborów dnia 22. lutego 1873.

Józef Onyszkiewicz 
c. k. Notarjusz, 

jako komisarz sądowy.

35 i

45
45

65
70

130

60
75

100
400

17

33
50
30
15
25

100

13
20

40

50
55

85
100
150

50
70
90

150
800

10

18

35
55
32
20
30

200

48

30

Listowne zlecenia
ałatwiaja się sa pobraniem poeztowem 

lab aa nadesłaniem gotówki w 24. jedlinach .

a x a. nie kupione ^wrócona będzie kwota.

podobnym *bkładom.
WsnyKfkich, którzy nowe samienić tobie iyezą
Wszystkich, którzy stare na nowe samienk

Phllipp
Lr o nam,

Uhrenfabrikant,

Ł o t h e n t ■ r m 81 r a s s e 9,
Wiew.

Prosię sobie doterse sapa- 
mlętat adres.

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański.

C. L iiprzyw, galic. akcyjny Bank hipoteczny

BAD TONIOUE
Pa DICQUEMARE, 

? chemika w Paryża 
o i Rouen. 
"Wzbudza porost włosów.
3 Zapobiega śiwiźnie.
2 Spędza łupież na głowie.

Skład we Lwowie w 
aptece p. Mikolasch, w handlach galanter. 
Kamila Strzyżewskiego i R. Schwarza, w 
Brodach w apt. p. Kullak i w głównych 
składach perfum.

Congo, Souchong 1 Pecco I

*

•5 
fi 
©

IZYDOR WOHL
we Ewowie,

ulica Sykstuska 1. 6 na I. piętrze, 
poleca swój 1098 27—32 

nowo urządzony wyłączny

ze sprzedażą drobną 
obfity wybór uajlopsiych gatunków i bardio tanio. 

Zamówienia za pobraniem poeztowem. 
Od GO ct. do 10x4. funt franco opak.

Na mocy upoważnienia Walnego Zgromadzenia z d. 15. kwietnia z. r. Rada nadzorcza wzywa do wpłaty 
2O°/0 na Akcje (kwity tymczasowe) c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Wpłacać należy od dnia 15. kwietnia począwszy najdalej do dnia 30. kwietnia 1873.
Uprasza się przeto P. T. Akcjonarjuszów, aby w myśl §§. 16,17 i 18 statutów w powyższym terminie chcieli uiścić

2źBO°|0 czyli po 40 złr. a w. na A.Reję 14623-11
wraz z 5% odsetkami od 1. stycznia 1873 po dzień uskutecznionej wpłaty •
do głównej kasy Towarzystwa we Lwowie,

przedkładając równocześnie kwity tymczasowe, w zamian których otrzymają pełno wpłacone Akcje Banku hipotecznego.
Lwów dnia 12. lutego 1873. Rada nadzorcza.

§ 16. Za każdą w terminie nieuiszczoną wpłatę ma być wynagrodzoną Towarzystwu prowizja zwłoki po 6% rocznie, licząc 
od dnia zapadłego terminu. Numera kwitów tymczasowych, na które wpłaty w terminie oznaczonym niezupełnie uiszczone zostały, będą 
trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w który.h ro pisane były wpłaty, z odwołaniem się do następstw, statutami przepi­
sanych na przypadek uchybienia wpłat.

Trzydzieści dni po tem ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali aubskrybenci utracili swe prawado Towarzystwa 
i kwity tymczasowe, na które wpłaty uiszczone nie były, wygasły, a w miejsce wygasłych kwitów wydać z temi samemi numerami nowe 
kwity tymczasowe, i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu lub w kilku dniach sprzedać. Ilość i numera unieważnionych tym spo­
sobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone.

§. 17. Kwota uzyskana ze sprzedaży kwitów tymczasowych, po strąceniu kosztów przedaźy, obróconą będzie na zapłacenie 
Towarzystwu zalegających należytości. Właściciel wygasłego kwitu tymczasowego, nie ma jednak w żadnym razie prawa do zwyżki, jakby 
się w skutek sprzedaży kwitu okazała.

§. 18. Kwity tymczasowe, na których nie ma należytego poświadczenia, że zapadłe wpłaty uiszczone zostały,sprzedawane być nie mogą.

'9s 3
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s

0. k. uprz. kolej gal. Karola Ludwika.
*

9

Perfumy.
Najnowsze i w 12 najdelikatniejszych za. 

pachach mody wyszczególnione tu perfumy 
są tak silne , że po jednem naperfumowa- 
niu chustki po miesiącach woń zatrzymują.

A. Maczuskiego
Yiolette de Mars 
Fleurs Reseda . 
Jockey Club . . . 
Forest Flowers 
Ess Bouquet . . 
Ylang-Ylang . . . 
Oriza Lys . . . . 
Moos Rosę . . . 
Fleury Polonnais 
Spring Flowers . 
Kiss me Quick . 
Forget me not .

. złr. 

. złr. 

. złr. 
. złr. 
. złr. 
. złr. 
. złr. 
. złr. 
. złr. 
. złr. 
. złr. 
. złr.

1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50

Prawdziwe do nabycia w składzie 
Parfumeryj A. Maczuskiego 

w Wiedniu, Kamtnerstrasse 26, 
we Lwowie, u W. Boczkowskiego, 
kupca i we wszystkich handlach galanter.
i składach perfum. 1316 5—6

Odpowiedzialny reda]

Obwieszczenie
Z dniem 1. marca 1873 aż do dalszego rozporządzenia za­

prowadza się nowy regulamin i taryfę dla północno- 
niemiecko-galicyjsko-rumuńskiego ruchu związkowego 
a to między stacjami galicyjsko-pÓłnocno-niemieckiemi w taryfie wyszcze- 
gólnionemi z jednej strony i stacjami Berlin , Hamburg, Magdeburg 
(przez Górlitz i Berlin), Gbrlitz, Drezdno, Lipsk, Chemnitz, Hof, Eger, 
Nordhausen, Halle, Cassel (przez Ahremhausen) i Nordheim z drugiej
strony. 1545 2—3

Jednocześnie ZHOSZą się dotyczące ceny przewozu, które 
tak w taryfie i w regulaminie pólnocno-niemiecko-galicyjskiego ruchu 
związkowego z dnia 1. września 1870 jakoteż i w dodatku tejże taryfy 
z dnia 1. czerwca, 1. sierpnia i 1. grudnia 1871 wyszczególnione były.

Nowy ten regulamin i taryfę można nabyć w naszych stacjach 
związkowych, tudzież w naszem biurze komercjalnem we Lwowie i 
w ekonomacie naszej kolej i w Wiedniu.

Lwów w lutym 1873. Dyrekcja.
m Kostecki. Z drukarnia Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


